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Prezydent B . Bierut w Śląskiej Akademii Lekarskiej

Zdrowie mas pracujących
najmiększą troską rządu ludomego

Wprowadzenie zasad planowania do działalności służby zdro­
wia przyczynia się do pełnej likwidacji przywilejów klas posia­
dających w dziedzinie lecznictwa. Zadania służby zdrowia 
przewidziane planem 6-letnim są następujące:

1) rozbudowa kadr fachowców z równoczesnym przekształ­
ceniem ich oblicza moralno-ide owego,

2) organizacja odpowiedniego systemu wszechstronnej opieki
nad matką i dzieckiem,

>0 zapewnienie masom pracującym nowoczesnej opieki lekar­
skiej.

W związku z tym przed akademiami lekarskimi stoją nowe 
wielkie zadania. Mówił o nich Prezydent R. P. Bolesław Bie­
rut w ub. niedzielę w Zabrzu podczas podniosłej uroczystości 
inauguracji roku akademickiego Śląskiej Akademii Lekarskiej 
im. Ludwika Waryńskiego, wygłaszając następujące przemówie-
nie:

Obywatele! Pragnę, skorzystać z 
okazji, aby przekazać profesorom 
i studentom uczelni im. Ludwika 
Waryńskiego — Akademią Lekar­
skiej na Śląsku serdeczne pozdro­
wienia w imieniu własnym i w 
imieniu Rządu Polskiego.

Pragnę również podziękować go 
raco organizatorom tej uczelnj za 
ich dotychczasowy wysiłek w o- 
kresie najtrudniejszym, w okresie 
powstawania uczelni.

Otwarcie Akademii Lekarskiej w

jest ważnym wydarzeniem z 
trzech punktów widzenia.

|  Jest to poważne osiągnięcie po 
A lityczne, ponieważ Akademia 
Lekarska powstała właśnie w o 
środku wybitnie robotniczym. W 
najważniejszym rejonie przemy, 
słowym, gdzie z natury rzeczy o.. 
toczona będzie jak najżywszym za 
interesowaniem klasy robotniczej. 
Powstanie placówki naukowej te­
go typu w okręgu górniczym, w 
ośrodku wybitnie proletariackim, 
dokąd uczelnie wyższe z reguły 
przedtem nie docierały, jest je­
szcze jednym świadectwem glebo 
kich przemian społeczno-politycz

nych, jakie się w  Polsce doko­
nują. Wyrazem tych przemian 
jest m. in. i  ten fakt, że studenta­
mi uczelni wyższych stają się dzi 
siaj w coraz większej liczbie dzie­
ci proletariatu.

Akademia Lekarska powstała w 
Zagłębiu Górniczym m. in. dlate­
go, aby synowie i córki górników 
n re li ułatwione w niei studia bez 
konieczności odrywania się od 
swych rodzin. Powstała ona rów­
nież tułaj i dlatego, aby jej absol­
wenci mogli pojeni służyć zdobytą, 
w ie d z ą  p r o le t a r ia t o w i  ś lą s k ie m u .

Dlatego też dobrze się składa, że 
uroczystość otwarcia roku akade­
mickiego zbiega się z tradycyjnym 
świętem Polskiego Górnika, przy­
pominając tym samym, żc powsta 
nie Akademij jest zdobyczą górni­
ków, że to ich Akademia, w któ­
rej kształcić się będą ich dzieci, 
aby bronić ich zdrowia.

2 Śląska Akademia Lekarska jest 
poważnym osiągnięciem z pun 

ktu widzenia walki o zdrowie. Bę­
dzie ona przygotowywała i kształ 
ciła kadry nowych lekarzy, któ­
rych w Polsce wiele potrzeba. Tro 
ska o zdrowie mas pracujących,

to jedno z ważniejszych zadań 
władzy ludowej, która jest wyra- 
zicielką interesów i potrzeb mas 
ludowych. Rządy przedwrześniowe, 
j^ko rządy kapitalistów i obszarni 
ków, mało dbały o zdrowie ludzi 
pracujących. Lecznictwo w Polsce 
przedwojennej nie zahaczało pra­
wie o wieś, a ubezpieczenia cho­
robowe robotników ulegały stop­
niowo coraz większym ograircze- 
niom i nie zabezpieczały również

klasie robotniczej należytej porno 
cy w chorobie.

Polska Ludowa musi otoczyć 
zdrowie swych obywateli, a w 
pierwszym rzędzie tych, którzy 
ciężko pracują, najwyższą troską.

Droga do realizacji tych, zadań 
prowadzi w pierwszym rzędzie 
przez stałe doskonalenie lecznic­
twa ubezpieczalnianego, przez

(Dokończenie na str. 2-ej)

Rezolucja Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR, po j pokoju w Polsce w ruch ogólnona-

Wzór i przykład
Przemiany jakie zachodzą w ży 

tfu społeczno - gospodarczym Pol­
ski, przemiany, które wyprowadza­
ją nasz kraj z ustroju zacofanego, 
półkolonialnego, na kraj uprzemy­
słowiony, na kraj, mający ambicje, 
za przykładem ZSRR, iść naprzód 
W tf^Słym rozwoju j w cjąg}ym pad 

szeniu dobrobytu mas pracują- 
a — stawiają przed całvm naro. 
dem nowe, odpowiedzialne zadania.

. . « S *  *’  r « * 1 - « . „ „ i ,
nicL ę! k° d u j ą c a  klasa robot,nicza. a ' * . ----

__przede wszystkim jej awao
. KÓrnictw0 polskie.

narodowym b°gactwe">
cepremier Minc S‘Wlerdz« 
strukcja techmczna tego przemysłu 
jest naszym narodowym zadaniem” 

"  uznaniu wykonania olbrzymich 
n ie ^ ’ na*oźonych w trzyletnim pla- 
***, przez górnictwo polskie, które 
- 0 5 o miliony ton węgla, umożli

kra3,-,?6,- r : r a  \°  Szybsz? odbudowękraju i jego dal«» „‘ -e Perspektywy rozwolowe iakn i . 1'«>|ieiuywy roz wojowe, jako „logiczny wynik t h
osiągnięć w trzyletnim planie„
szła „karta Górnicza” i uchwała o
rekonstrukcji techniki górnictwa

Postanowienia „Karty Górniczej”
1 uchwala o rekonstrukcji technicz-
knmgÓn,ictWa ~  stwarzają górni- 

w uznaniu ich bohaterskiej pra 
cy coraz lepsze warunki bytowa- 
ma! goni’ctwu otwierają coraz pel-

S.Ze po ê óla osiągania wspanial- 
szych wyników.

Współudział
nym »święcie

w twórczym, rados- 
Górnika”, najwyż.

szych dostojniku naszego państw 
ludowego, jest z jednej strony w>- 
razem uznania dla ofiarnej pracy 
górnika, a z drugiej strony podkreś­
leniem ważności i wagi tej właśnie 
produkcji dla rozwoju naszego prze 
my siu, rolnictwa i transportu, dla 
rozwoju naszej gospodarki narodo­
wej, jako całości.

To wspólne zrozumienie się wła­
dzy ludowej i mas ludowych w po­
dejmowaniu i wykonywaniu zadań 
oraz w nakreślaniu perspektywy dal 
szego rozwoju, świadczy o skoordy­
nowaniu wysiłków o dziele budow­
nictwa lepszego jutra, jutra spra­
wiedliwości społecznej.

Toteż podejmowanie takich u- 
chwał, wysuwanie odpowiedzialnych 
zadań, zmierzających do rozwoju 
braiu i dobrobytu ludzi pracy, jest 
Jedynie możliwe w państwach socje 
Jistycznych i kroczących ku socja­
lizmowi.

Takim jest sens „święta Górni- 
a , tore Podkreśliło ofiarność i 

bohater skość pracy górników w wy­
dobywaniu „skarbu narodowego” -  
węgla, w o wiele większym procen. 
cie od wydobywania przedwojenne 
go. Stwierdzenie to wzbudza pow­
szechne uznanie dla naszego górnic 
twu, wzbudza również i wiarę w dał 
szą jego, coraz owocniejszą pracę, 
dla dobra wszystkich mas pracują- 
cycb> a zarazem staje się wzorem i 
Przykładem dla wszystkich ludzi, 
'•dujących Polskę wolną od nędzy 

krzywdy i wyzysku.
•sjot

wysłuchaniu sprawozdania tow. Iow. 
Bermana i Zawadzkiego z listopa­
dowej Narady Biura Informacyjnego 
Partyj Komunistycznych i Robotni­
czych, w pełni akceptuje i  solidary­
zuje się 7 uchwałami Biura Informa­
cyjnego.

Uchwały Biura Informacyjnego 
stanowią dla naszej Partii i  całego 
międzynarodowego ruchu robotnicze 
go niezawodny drogowskaz w spotęgo 
waniu walki przeciw podżegaczom 
wojennym i ich agenturom tilowskiej 
o ra z  p ra w ie o w ó -s o c  ja t is ly c z i ie j .

W myśl uchwal Biura Informacyj­
nego oraz wskazań III  Plenum KC 
PZPR wszystkie organizacje partyj­
ne winny po dokładnym zapoznaniu 
się i omówieniu tych uchwał nakre­
ślić konkretne środki i formy dzia­
łalności na swym terenie w walce o 
zaostrzenie czujności rewolucyjnej, o 
pogłębienie jedności klasy robotni­
czej i mas ludowych, w walce o po­
krzyżowanie zbrodniczych planów 
imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych i o utrwalenie pokoju.

Uchwały Biura Informacyjnego sta 
nowią ogromną pomoc dla naszej 
Partii w mobilizacji najszerszych 
mas przeciw agresywnej polityce 
anglo-amerykańskich imperialistów, 
stanowią wypróbowany oręż w wal­
ce o przekształcenie ruchu obrońców |

rodowy.
Biuro Polityczne KC PZPR posta­

nawia przeprowadzić w dniach 6—8 
grudnia br. wojewódzkie aktywy 
partyjne poświęcone omówieniu u- 
chwał Biura Informacyjnego oraz 
przenieść uchwały Biura Infórmacyj 
nego do wszystkich członków Partii 
i zaznajomić z tymi uchwałami naj­
szersze masy pracujące w mieście i 
na wsi. (PAP).

W zagłębiu węglowym wre ciągła praca..

: r.y.y.g.;

...Wydobywanij węgiel służy nie tylko rozwojowi naszego przemy*] 
słu, transportu i zaspakajaniu potrzeb mas pracujących, ale załado* 
wywany na transportowce morskie stanowi poważną pozycję na* 
szego eksportu, który przysparza bogactwo Polski Ludowej.

N ow a fo rm a  w sp ó łza w o d n ic tw a
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin

G enera lissim usa Józefa S ta lina
Górnicy, hutnicy, włókniarze, stoczniowcy, robotnicy rolni i chłopi 

małorolni, kobiety i młodzież Polski przesyłają Generalissimusowi Jó­
zefowi Stalinowi, z okazji 70 rocznicy Jego urodzin, listy z płomien­
nymi pozdrowieniami. Wyrażając w serdecznych słowrach wdzięczność 
za bratnią pomoc Polsce Ludowej, świat pracy pisze o podjętych dla 
uczczenia wielkiej rocznicy zobowiązaniach, które przyczynią się do 
przyspieszenia budowy fundamentów socjalizmu w Polsce.

Świetlica Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu nie mogła po­
mieścić wszystkich, którzy pragnęli 
zadokumentować wolę oddania 
swych sil dla idei, której poświęci

swe życie Wielki Wódz Proletariatu 
Józef Stalin.

Robotnicy Tomaszowski j  Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu postanowili na 
uroczystym posiedzeniu przesłać do

Z  wędrówek skompromitowanego »rządu« kuom in lanpow skiepo

Po ucieczce z C zung-K ingu
przygotowania do ucieczki z Czeng-Tu

u południowego wybrzeżaNOWY JORK, (PAP). — Według 
ostatnich doniesień koresponden­
tów amerykańskich z Chin, poczy 
niono już przygotowania do ewa 
kuacji resztek tzw. „rządu“ kuo-

mintangowskiego z Czeng Tu na 
Formozę i do przeniesienia głów­
nej kwatery generała kuominlan- 
gowskiego Pai Czung-hsi z prowin 
cji Kwangsi na wyspę Haman, le-

Włókniarze wykonali plan 3-letni
Podczas plenarnego posiedzenia — Aleksandrowi Zawadzkiemu i

Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych przewodniczący Zarządu Głów 
nego Związku Zaw. Pracowników 
Przem. Włókienniczego ob. Kubiak 
zameldował przewodniczącemu CRZZ

imieniu 342 tys. włókniarzy o wyko­
naniu 3-letniego globalnego planu 
produkcji wg wartości — w dniu 6 
bm. o godz. 10 rano.

Sukces kopalni »Rpmer«
W dniu 6 bm. wykonała roczny 

plan wydobycia węgla załoga ko­
palni „Rymer" w Rybnickim Zjed­
noczeniu Przemysłu Węglowego.
Skrócenie terminu wykonania planu

o ponad 3 tygodnie jest wynikiem 
systematycznej pracy załogi w ub. 
miesiącach, która plany miesięczne 
przekraczała regularnie w grani­
cach 106—115%.

Plenarne Posiedzenie Polskiego 
Komitetu Obrońcóuj Pokoju

Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju zwołuje do War­
szawy na dzień 10 bm. Plenarne Po­
siedzenie Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. W posiedzeniu wezmą

udział członkowie Ogólnopolskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju oraz 
Przewodniczący Wojewódzkich Ko­
mitetów Obrońców Pokoju.

zącą 
Chin

'Prasa chińska w Hong Kongu 
uważa te wiadomości za wskazów 
kę, że siły kuomintangowskie już 
w najbliższym czasie opuszczą ca 
ty ląd chińskj i będą próbowały 
stawiać opór wyłącznie e wysp 
Formozy i Hainan.

LOND\rN, (PAP) — Według do 
niesień agencji Reutera z Saigonu 
dowódca kuomintangowski w 
Kwangsi generał Pai Czung-hsi in 
formował się już u władz fran­
cuskich w Indochinach, czy nie 
byłyby one skłonne otworzyć gra­
nicę dla jego uciekających wojsk.

PEKIN, (PAP). — Agencja No­
wych Chin donosi z Mukdenu, że 
ludowe władze bezpieczeństwa we 
zwały do opuszczenia miasta w cią 
gu 48 godzin i następnie do wyjaz 
du z terytorium Chin cudzoziem­
skich pracowników byłego konsu 
latu USA u( Mukdenie. Władze 
działały na podstawie wyroku 
mukdeńskiego sądu ludowego, któ 
ry w listopadzie br. skazał tych 
pracowników na areszt i deporta 
cję za brutalną napaść na robot­
nika chińskiego.

Generalissimusa Stalina, Wodza 
Międzynarodowego Proletariatu pia 
mo, w którym zapewniając Go o 
niezachwianej woli- służenia ideał om 
Marksa - Lenina — piszą m. in.:

„Wasze nieugięte stanowisko w o» 
bronie pokoju jest znane klasie ro­
botniczej całego świata, dla nas Po­
laków wdraża się ono szczególnie w 
Waszym twardym stanowisku utrzy 
mania naszych granic na Odrze 5 
Nysie.

Pragnąc, choć w minimalny spo­
sób, przyczynić się do utrwalenia sił 
pokoju wykonaliśmy w naszymi za­
kładzie 3-letni plan gospodarczy. O- 
becnie, w przede dniu rozpoczęcia 
6-lefniego planu gospodarczego, 
pragniemy Wam, naszemu wielkie­
mu nauczycielowi i drogiemu przy» 
jacielowi zakomunikować, żę w 
związku z 70-leciem Waszych uro­
dzin zainicjowaliśmy przeprowadza­
nie remontów szybkościowych i  rwra 
camy się z apelem do wszystkich 
zakładów w Polsce o współzawodni­
czenie z nami w tym zadaniu, jak 
również w dziele ciągłego doskonale 
nia metod przeprowadzanych retmou 
tów i  poprawy warunków socjalnych 
robotników” .

I I I  Plenum CRZZ  
rozpoczęło obradg

W dniu 6 bm. rozpoczęły się W 
stolicy obrady I I I  Plenum Central 
nej Rady Związków Zawodowych, 
W obradach udział wzięli człon­
kowie CRZZ, przedstawiciel« 
wszystkich Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych i  ORZZ 
oraz licznie reprezentowany cen­
tralny aktyw związkowy, Zarzą­
dów Głównych i ORZZ.

W pierwszym dniu obrad Plft- 
num wysłuchało referatu przewód 
niczącego CRZZ ob. Aleksandra Za 
wadzkiego pt. „O czujność rewolu 
cyjną i wyższy styl pracy związko 
wej“ . Po referacie rozpoczęła sią 
dyskusja-
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Dokończenie przemówienia 
Prezydenta Bieruta

stwarzanie warunków7, w których 
człowiek pracy mógłby .w całej 
pełni realizowrać przysługujące je. 
mu i jego rodzinie prawo do le­
czenia. I  na tym odcinku kadry 
decydują o wszystkim.

Szkolenie nowych pracowników 
służby zdrowia na wszystkich 
szczeblach, a w pierwszym rzędzie 
kształcenie wysoko wykwmlifiko. 
w7anych, ofiarnych lekarzy, stano­
w i jedno z najpoważniejszych za­
dań służby zdrowia na obecnym 
etapie. Stąd też poczucie zadowo­
lenia i radości z każdej powołanej 
do życia i działającej uczelni le­
karskiej. Wam, profesorom i słu­
chaczom Akademii, przypada za­
szczytne i w7ażne zadanie — tę tro 
skę o zdrowie mas pracujących 
wzmacniać swą wiedzą, dać kra­
jow i najzdolniejszych, wysoko 
wykształconych lekarzy.

Po trzecie — Śląska Akademia 
Lekarska jest poważnym osiągnię­
ciem na polu szkolnictwa wyższe­
go i ogólnego wzrostu oświaty w 
Polsce. Młodzież pragnie się uczyć. 
Mimo przeszło dwukrotnego wzros 
tu liczby studentów szkól wyższych 
w7 porównaniu z okresem przedwo 
jennym, uczelnie wyższe nie są 
w stanic pomieścić wszystkich zgla 
szających się na studia. Każda więc 
nowa uczelnia wyższa jest wiel- 
kim ułatwieniem dla tych, którzy 
pragną pogłębić sw7oją wiedzę — 
s pragnie tego przede wszystkim 
młodzież robotnicza i chłopska, któ 
■ej dawny ustrój nie stwarzał wa 
runków7 i możliwości kształcenia 
się. Młodzież polska a zwłaszcza 
młodzież śląska, niewątpliwie cie 
szy się z istnienia waszej Akademii 
Lekarskiej. Powitał ją z zadowolę 
niem lud pracujący Górnego śląs­
ka i całe społeczeństwo polskie.

Młodzi Przyjaciele! Studenci Aka

demii, która nosi imię Ludwika 
Waryńskiego — tego, który pierw 
szy w Polsce przenosił w masy pra 
cujące nowoczesną wiedzę społecz 
ną, postępowy naukowy światopo­
gląd materialistyczny. Chciałbym 
zwrócić się do Was z apelem, abyś 
cie studiując trudne nauki lekar­
skie, nigdy nie zapominali o tym, 
że będziecie lekarzami narodu, któ 
ry buduje nowy, lepszy ustrój spo 
łeczny — że będziecie lekarzami 
ludu pracującego, który buduje w 
Polsce socjalizm. Nie zapominaj­
cie nigdy w czasie swoich studiów, 
że działalność lekarza, to wielka, 
odpowiedzialna i zaszczytna funk­
cja społeczno - polityczna, bo tył 
ko w warunkach nowego ustroju 
społecznego lekarz może rzeczywi 
ście w  pełni i szeroko wypełniać 
swoje zadanie leczenia ludzi pra­
cy-

Prawdziwa, rzetelna działalność 
profilaktyczna, o której mówił tu­
taj ob. Minister Zdrowia, może być 
w pełni urzeczywistniona tylko w 
ustroju społecznym, który stawia 
sobie za zadanie troskę o zdrowie 
człowieka pracującego.

W innym ustroju społecznym 
profilaktyka jest w tej czy innej 
mierze fikcją.

Życzę serdecznie Kierownictwu 
Akademii, profesorom, studentom 
i pracownikom pomyślnej pracy w 
szkoleniu tak potrzebnych krajo­
wi kadr lekarskich. Życzę, aby Aka 
demia Lekarska imienia Ludwika 
Waryńskiego stała się cennym 
'przybytkiem nowoczesnej wiedzy 
medycznej i postępowej wiedzy 
społecznej ośrodkiem powiększają 
cym wartości polskiej nauki i pol­
skiej kultury, zdobyczą polskich 
mas pracujących, jedną z ważniej­
szych placów7ek w w7alce o zdro­
wie ludu pracującego,

Budoiua podstaw socjalizmu
oprze się przede w szystk im  o w ę g ie l

Przem ówienie przewodniczącego CRZZ A .  Zawadzkiego w  kopalni »Sosnowiec«
Dnia 4 grudnia w Święto Górnika, odbyły się na Śląsku podniosłe 

uroczystości z udziałem Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i najwyż­
szych dostojników państwowych. Poniżej zamieszczamy przemówienie 
przewodniczącego Centralnej Rady Zw. Zaw. Aleksandra Zawadzkiego, 
wygłoszone podczas uroczystości w kopalni „Sosnowiec” ,

Podziękowania górników 
za wprowadzenie 
Karty Górniczej

Do Prezydenta RP Ob. Bolesława 
Bieruta nadchodzą od załóg kopalń 
węglowych w całym kraju oraz od 
wybitnych górników - przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów, setki 
depesz wyrażających podziękowanie 
i  uznanie dla władz państwowych z 
powodu ogłoszenia przez Radę M i­
nistrów Karty Górniczej. Załogi 
poszczególnych kopalń w prostych 
serdecznych słowach zapewniają 
pierwszego obywatela Polski Ludo­
wej, o swej wdzięczności dia Rządo 
i  Partii za stałą opiekę nad górni­
kiem i jego trudną pracą.

M. in. górnicy kopalni 
ski” piszą:

„Pstrow-

„Widząc troskliwą opiekę Rzą­
du Polski Ludowej nad naszym 
zawodem, wyrażającą się w ostui- 
nich uchwałach Rady Ministrów, 
przyrzekamy wytężyć wszystkie 
swe siły w pracy nad podniesieniem 
wydobycia węgła, aby zadokumen­
tować w ten sposób pragnienie jak 
najściślejszej współpracy z Rzą­
dem i Partią przy odbudowie go­
spodarczej naszego kraju i budo, 
waniu w nim socjalizmu” .

Bracia Górnicy! Przede ..-szystkim 
chcę wam przekazać gorące i  ser­
deczne pozdrowienia od Centralnej 
Rady Związków Zawodowych.

Wielki dzień przeżywają dziś gór­
nicy polscy. Dzień ten zrodziła hi­
storia. Historia, którą można by 
podzielić na dwa etapy. Pierwszy 
■— to wałka klasy robotniczej z bur 
żuazją o władizę, o obalenie je j pa­
nowania. To ta walka, którą zna 
Czerwone Zagłębie.

Drugi — to walka już po wyzwo­
leniu naszego kraju przez bohater­
ską Armię Radziecką, walka o u- 
gruntowanie władcy ludowej, o od­
budowę kraju, o węgiel dla odbudo­
wy-, o-wydajność pracy7.

Drugi etap, towarzysze, ma rów­
nież swoją historię, historię stosun­
ku górników do Rządu Polski Ludo­
wej i stosunku Rządu Polski Ludo­
wej do górników.

Z początku górnicy dawali wę­
giel, a Rząd nie mógł im dawać ty­
le, ile by chciał i ile się im nalę^a- 
ło. Następnie górnicy dawali coraz 
więcej węgla, a Rząd dawał coraz 
więcej górnikom. Ale klasa robot­
nicza z klasy uciskanej i wyzysłr- 
wanej w Polsce kapitalistyczno- 
obszarniczej, stała się w Polsce Lu­
dowej klasą sprawującą władzę, a 
rząd ludowy powstał jako rząd wy­
konujący tę nową rolę klasy7 robot­
niczej w je j imieniu i w jej intere­
sie. Toteż górnicy starali się w y­
konywać i przekraczać plany, a 
Rząd starał się sprawiedliwie, na 
ile go stać było przy odbudowie Po! 
ski, wynagradzać górników.

KARTA GÓRNICZA
Aż przyszła Karta Górnicza, Cj 

to jest Karta Górnicza ? Karta 
Górnicza to: 1) wyważ najwyższe­
go uznania Partii i  naszego Rządu 
Ludowego dla czołowego oddziału 
klasy robotniczej, dla polskich gór­
ników i 2) wyraz najwyższego za­
ufania do górników, że jak dotych­
czas nigdy nie zawiodą klasy7 robot­
niczej, mas pracujących i Polski Lu 
dowej w niełatwymi marszu do so­
cjalizmu.

Czy inne oddziały naszej klasy r i-  
botniczej, nasi sławni hutnicy, me­
talowcy7, włókniarze, chemicy, bu- 

stoczniowcy, ko!-jarze, tra7: 
sportowcy, robotnicy rolni i inni za­
sługują dziś na najwyższe uznanie 
i najwyższe zaufanie Partii i Rzą­
du? Niewątpliwie tak- Zasługują

i posiadają to zaufanie Rządu i 
Partii.

Czym więc tłumaczymy fakt, że 
tylko górnicy otrzymują swą Kar­
tę? Dwie są tego przyczyny:

1) Odbudowę Polski z ruin i 
zgliszcz oparliśmy7 i mogliśmy o- 
przea przede wszystkim o węgiel, 
także budowa podstaw socjalizmu w 
planie 6-letnim, uprzemysłowienie 
kraju, budowa pełnego ustroju socjs 
listy-eznego oprze się znowu przede 
wszystkim o węgiel, bo węgiel to 
podstawowy produkt dla wytwarza­
nia wszystkich innych produktów, ,

2) Dlatego, że za/wód górniczyb to 
szczególny zawód. Otacza go sen­
tyment i legenda pokoleń, wy­
rosłych w nieckach węglowych. Gór­
nik to jakby żołnierz frontowy. Róż­
ni go o-d inny ch żołnierzy to, że dla 
niego wojna nigdy się nie kończy, 
wojna z przyrodą ślepą i okrutną, 
karzącą górnika surowo za każdy 
jego nieopatrzny- krok, za każdą je 
go nieostrożność. Węgla było po­
trzeba, - jest potrzeba i będzie trze­
ba. Węgiel to jedna z podstaw bu­
dowy socjalizmu i postępu, dobroby­
tu, kultury j  szczęścia mas pracują­
cych.

Nasi górnicy dowiedli, że są pełni 
świadomej woli dać krajowi tyle 
węgla, ile będzie trzeba. Dlatego 
idą i pójdą do zawodu górniczego 
najleips; ludzie klasy robotniczej, 
mas pracujących, by spełnić swój 
obowiązek, by zyskać chwałę zawo­
du górniczego.

W jakiej chwili zjawiła się Karta 
Górnicza? Karta Górnicza zjawiła 
się w chwili, gdy kończąc i nadra­
biając wykonywanie planu 3-letnie- 
go, szykujemy się do pierwszego ro­
ku planu 6-letniego. Plan 6-letni to 
olbrzymi skok naprzód w rozwoju 
naszego przemysłu, naszej gospoda.? 
ki narodowej, skok w przyszłość 
znaną nam dokładnie, l-o widzianą 
w kraju zwycięskiego socjalizmu — 
W Związku Radzieckim,

Czego, towarzysze, trzeba, ażeby 
dlą realizacji planu 6-letniego dać 
krajowi, naszej gospodarce narodo­
wej, tyle węgla, ile będzie ona wy­
magała ? Dla tego celu tworzyć 
trzeba wszędzie brygady zespołowe 
w górnictwie, podnosić na coraz 
wyższy poziom współzawodnictwo 
pracy, nowatorstwo i  racjonalizator 
stwo, walczyć o wykonywanie i prze 
kraczanie norm, podnosić wydajność 
pracy, łamać wszelkie zaskorupiałe 
formy, nawyki myślenia i  poglądy, 
łamać je inicjatywą oddolną, nie na­
rzuconą znikąd, ale twórczą, rewo­
lucyjną inicjatywą najlepszych, naj 
Świadomszych górników.

Wasza kopalnia dała wzór. Pierw 
sza wykonała plan. Dlatego prze­
ciętna zarobków u was była wyższa, 
dlatego dziś z rąk Prezydenta Pol­
ski Ludowej wasza kopalnia otrzy­
ma najwyższe odznaczenie-—„Sztan­
dar Pracy” .
Jesteśmy, towarzysze, cała brać 

górnicza wraz z całą klasą robotni­
czą szczęśliwi, że dożyliśmy czasów, 
kiedy w7 Polsce naszej, Ludowej Po: 
sce, nagradza się pracę najwyższy­
mi orderami, najwyższymi tytułami 
i honorami. Bo ta Polska to dzieło

pracy i walki. Strzeżmy je j więc 
jak źrenicy oka, pracujmy dla niej 
ile nam sił starczy, bądźmy czujni 
na knowania, podszepty, dywersję i 
sabotaż wroga klasowego i nasła­
nych agentów imperialistycznych.

d r o g a  do  s o c j a l iz m u

Widzieliśmy już i wciąż widzimy, 
że droga do socjalizmu nie jest u- 
słana różami, bo droga do socjaliz­
mu to walka klasowa z wrogiem, 
nie przebierającym w środkach, to 
wreszcie walka z częściowym je­
szcze zacofaniem w naszych włas­
nych szeregach.

Lecz nasza klasa robotnicza poko­
na wszelkie trudności i  przeszkody, 
pokona bo jest dziś jednolita i  zwar 
ta, pokona, bo dziś ma jednolitą, 
zjednoczoną Partię, związaną więz;ą 
idteową a wielką Partią Bolszewi­
ków, wielką Partią Lenina - Stali­
na, Partią, której przewodzi Józef 
Stalin, wódiz międzynarodowej kla­
sy robotniczej (długotrwałe oklaski 
— wszyscy wstają z miejc — sala 
skanduje Sta-lin),' bo śmiało wzoru­
je się na doświadczeniach i  wzorach 
kraju zwycięskiego socjalizmu — 
Związku Socjalistycznych Republik 
Rad i  korzysta z pomocy tego kra­
ju, pokona, bo w walce, nauce i  pra 
cy rośnie jej poziom uświadomienia 
politycznego, krzepnie jej duch bo­
jowy i .wola zwycięstwa.

Niech żyje nasz sławny górniczy 
stan!

Niech żyje Polska Ludowa i  jej 
braterski sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim !

Niech ży7je Prezydent Polski, T i-
naszyeh rąk* wynik naszej ofiarnej warzysz Bolesław Bierut!

Współpraca projektodawcy z robotnikiem 
podstawą nowego budownictwa 

Ogólnopolski zjazd inżpnieróu; i technikom budomlanjjch

P la n o w a n ie ' iu  ^ e c z n ic tm ie
znosi przywileje klas posiadających

Inauguracja roku akadem ickiego ui Śląskiej A kadem ii Lekarskiej
W dniu 4 bm. odbyła się w Zabrzu podniosła uroczystość inaugu­

racji roku akademickiego śląskiej Akademii Lekarskiej im. Ludwika
Waryńskiego.

Wielką, odświętnie przystrojoną salę Domu Hutnika wypełniły 
szczelnie rzesze siudentów i przybyli goście, Na tonącej w czerwie­
ni scenie, gdzie zajął miejsce Senat Akademicki z rektorem Nowa­

kowskim na czele, umieszczono wielki portret Prezydenta Bieruta.

Ogólnopolski zjazd inżynierów 
i techników budownictwa w Gdań 
sku, nawiązując do głosów ok. 200 
uczestników dyskusji, wezwał 
wszystkich techników, naukowców 
oraz inżynierów do pogłębienia

przełomu dokonanego przez ro­
botników - racjonalizatorów i no­
watorów oraz do zdecydowanego 

| prowadzenia polskiej techniki bu
dowlanej na szeroką drogę, wyty­
czoną przez doświadczenia Związ-

Komsomolcy-marynarze
uj gościnie u gdyńskich ZM P-oujcóuj

W Gdyni w dniu 4 bm. w specjał 
nym zebraniu aktywistów7 ZMP- 
owców brali udział Komsomolcy- 
marvnarze z radzieckiego statku

,.Askoid‘‘, który bawił tego dnia 
w porcie gdyńskim.

Na zebraniu Komsomolcy zapo 
znali ZMP-owców gdyńskich^ z o- 
siągnięciami swrej organizacji.

Zapomiedź strajku powszechnego
uiłoskich pracouinikóuj państu ouiych

RZYM, (PAP). — Na dzień 10 
grudnia ogłoszono 24-godzinny 
strajk powszechny pracowników 
państwowych z wyjątkiem kolei. 
Udział w strajku proklamowanym 
przez Konfederację Pracy, zapowie 
działy również obie rozłamowe or 
ganizacje związkowo: chrześcijan 
$ko - demokratyczna i saragatow 
sko - republikańska oraz autono­
miczne związki zawodowe, pra­

cowników7 szkół — które zmuszo­
ne były liczyć się z nastrojami pa­
nującymi wśród ogółu pracowni­
ków.

Pracownicy państwowi wydali 
odezwę, W której wyjaśniają przy 
stąpienie do strajku tym, że rząd 
mimo wielokrotnych obielnic nie 
zajął się sprawą polepszenia 'wa­
runków bytu urzędników.

ku Radzieckiego. Pogłębienie tego 
procesu określono w rezolucji — 
jako naczelne zadanie nauki pol­
skiej, która powinna zerwać osta 
tecznie z kapitalistycznymi meto­
dami pracy, z tendencjami forma 
listycznymi i kosmopolitycznymi.

Podczas końcowego posiedzenia 
zjazdu nadszedł list do jego uczest 
ników, podpisany przez Romana 
Franaszczuka majstra murarskie­
go, zastępcy kierownika budowy 
szybkościowców7 na Mokotowie (w 
Warszawie). W imieniu całej zało 
gi i wszystkich robotników budo­
wlanych pozdrawia on zjazd, pod 
kreślając, że przed robotnikami 
buddwlanymi stoi w planie 6-let­
ni m ogrom prac do wykonania.

,,Żądamy od Was — czytamy w 
liście — wykorzystania i upo­
wszechnienia socjalistycznych me­
tod pracy, racjonalizatorstwa, do­
świadczeń z 5 lat budowy Polski 
Ludowej. Żądamy od Was opraco 
w7ania 6-letniego ¡planu oszczędza j 
nia materiałów i sił roboczych, pla | 
nu higieny i bezpieczeństwa p ra -1 
cy, planu wzmożenia wydajności ; 
i poprawy bytu. Walką, którą po 
dejmujemy o budowę lepszego i 
wspanialszego jutra, umacniamy 
pokój na świecie, którego tak go­
rąco pragniemy“ .

Ciszę oczekiwania przerywa bu­
rza oklasków, gdy wśród szpaleru, 
utworzonego przez studentów i pie 
łęgniarki, pojawia się Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław7 Bierut, 
wr otoczeniu : Premiera Józefa Cy 
rankiew7icza, ministra zdrowia dra 
Tadeusza Michejdy, przewodniczą 
cego CRZZ A. Zawadzkiego, w7ice 
ministra zdrowia dra Kożusznika, 
wiceministra oświaty Krassow- 
skiej, prezesa Zarządu Głównego 
PCK dra Kostkieivicza, szefa De­
partamentu Służby Zdrowia MON 
gen. dywizji Szareckiego, w7ojewo 
dy śląskiego inż. Jaszczuka i I se­

kretarza WK PZPR w Katowicach 
Strzeleckiego. (

Gorącymi słow7ami powitał • do­
stojnych gości. rektor Akademii 
prof. Nowakowski, składając na­
stępnie Prezydentowi RP sprawo­
zdanie z dotychczasowych osiąg­
nięć uczelni w w7alce o przygoto 
wonie jak najlepszych kadr no­
wych lekarzy i zacieśnienie więzi 
między kształcącą się młodzieżą a 
klasą robotniczą.

Ze wzruszeniem powitał Ob. Pre 
zydenta w  imieniu młodzieży aka 
demickiej* student Grause, zapew 
niając, że ucząca się młodzież do-

Wiec protestacy jny id Londynie  
p rzęchu zajściom w Nigerii

Na Trafalgar' Square w Londynie 
odbył się wiec protestacyjny prze­
ciw ostatnim zajściom w Nigerii, 
gdzie policja zastrzeliła 60 strajku­
jących górników. Na wiec przybyło 
kilka tysięcy osób, w tym wielu 
przedstawicieli organizacji koloniah 
nycb.
Przewodniczący Narodowej Rady Ni 

gerii i Kamerunu dr Azikiwe oświad 
czyi, że kraj jego osiągnął takie sta­
dium ewolucji politycznej, w któ­
rym dalszy komprom s staje się nie­
możliwy. „Niech nikt nie żywi złu^ 
dzeń — powiedział Azikiwe — co do 
naszej przyszłości. Jesteśmy zdecy­
dowani zrzucić jarzmo ucisku. Bę­
dziemy wolni, bo historia jest po na­
szej stronie".

Listjj uw ierzyteln iające
BERLIN (PAP). Prezydent Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej 
przyjął szefa czechosłowackiej misji 
dyp!. przy rządzie niemieckim amb. 
Fischla, który "wręczył listy uwie­
rzytelniające.

Przemawiając w imieniu związku 
studentów Afryki Zachodniej dr Ap- 
pia «twierdził, że ta sama Wielka 
Brytania, która na terenie ONZ pre­
tenduje do „obrony" praw innych 
narodów, pozwala na panowanie nie­
ograniczonego ucisku we własnym 
imperium.

Wiec uchwabł jednogłośnie rezo­
lucję, wzywającą rząd do przyznania 
górnikom w Nigerii wyższej stawki 
płac, wypłacenia odszkodowania ran­
nym i rodzinom zabitych, surowego 
ukarania odpowiedzialnych za za­
strzelenie' 60 górników oraz lega­
lizacji strajków w Nigerii.

łoży wszelkich swych sił, by jak 
najlepszymi wynikami w  nauce 
wykazać swą wdzięczność za wiel 
ką troskę Rządu o wychowanie 
kadr lekarskich i  wraz z ludem 
polskim i  masami pracującymi 
stać na straży osiągnięć polskiej 
klasy robotniczej.

Wśród gorących owacji na try ­
bunie stanął w tradycyjnym stro 
ju  górnika przodownik pracy ko 
palni „Pstrowski“ — Julian W ój­
cik, w prostych słowach mówiąc 
o ścisłym zespoleniu klasy robot­
niczej ze studiującą młodzieżą.

„My, spod ziemi, z gorących 
kuźni, z szerokich hal fabrycz­
nych — powiedział wśród rosną­
cego entuzjazmu — w  pełni liczy­
my na naszą młodzież, która w y­
szedłszy z ludu, wróci do niego, 
by dlań pracować, by potem prze 
jąć od nas, starszego pokolenia, 
nasze czerwone zwycięskie sztan 
dary, ponieść je dalej, okryć nową 
chwałą“ .

SPRAWOZDANIE MIN. ZDROWIA 
DRA MICHEJDY

Obszerne sprawozdanie o osiąg­
nięciach polskiej służby zdrowia 
złożył Prezydentowi RP minister 
zdrowia dr Michejda.

Minister Michejda, nawiązując 
w początkowej części swego prze 
mówienia do zadań nowopowsta­
łej Akademii, stwierdza, że jed­
nym z najważniejszych „to danie 
młodzieży solidnych j niewzruszo­
nych podstaw światopoglądowych, 
wychowanie i kształtowanie jej w 
duchu nowoczesnej wiedzy rnate- 
rialistycznej, zrywającej z ideali­
stycznymi przesądami ginącego 
świata“ .

(Dokończenie na str. 3-ej)

ś . t p . A leksander QIRDWOYWI
M A G IS T E R  P R A W

b. prez«s Polskiego Z w . Ogrodniczego, b. D y re k to r  f. „ Ilo r tu s “  z jedn ocze­
nia Polskich E ksporterów  i Im po rte rów  Ogrodniczych, sp. z o. o., Profesor 

Szkoły G łów nej Gospodarstwa W iejskiego, 
opatrzony Sw. S akram entam i, po długich i c iężkich cierpieniach zasną,i 
w  Bogu dnia 4 grudnia 1840 roku  w  Otw ocku, przeżyw szy la t 51. Nabozen* 
stwo żałobne odbędzie się w  kościele św. K aro la  Boromeusza na Powązkach  
dnia 9 bm . (p iątek), gedz. U  rano, po skończeniu którego nastąpi w yp ro w a­
dzenie i złożenie zw łok  do grobu rodzinnego, o czym  zaw iadam ia ją  k re w ­
nych, p rzy jac ió ł, kolegów  i znajom ych pogrążeni w  głębokim  srri^ Tt;tU- 
3347K N A R Z E C Z O N A  I  R O D Z IN A
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Planoiuanie u j  łecznictirie 
znosi przjjuileje bogaczy

Inaguracja roku akadem ickiego  
uj Śląskiej A kadem ii Lekarskiej

ZSL
do

mobilizuje masy chłopskie 
maiki o Plan Sześcioletni

(Dokończenie ze str. ’¿-ej)
Następnie mówca składa Prezy 

dentowi Rzeczypospolitej meldu­
nek z osiągnięć służby zdrowia w 
Polsce Ludowej, stwierdzając 
W. in.:

„Zrywamy z chałupniczym sy­
ceniem pomocy lekarskiej, z tym 
atawistycznym przeżytkiem kapi­
talizmu, stworzyliśmy sieć spolecz 
nych zakładów służby zdrowia, 
■Wysunęliśmy jej czołowe placów 
k i aż do wsi i zakładów pracy. 
Wprowadziliśmy zasadę planowa­
nia do działalności naszej służby 
zdrowia. Znosimy faktyczne przy­
wileje klas posiadających w dzie­
dzinie lecznictwa“ .

OSIĄGNIĘCIA s ł u ż b y  z d r o w ia

Zwykle po wojnie niebezpieczeń 
stwo epidemii-nie tylko zostało za 
żegnane, ale nawet liczba zapad­
nięć na choroby zakaźne w sto­
sunku do okresu przedwojennego, 
znacznie zmalała. Organizacja sta 
lej fachowej opieki nad kobietą w 
ciąży, położnicą, noworodkiem i 
dzieckiem, zupełnie w latach przed 
wojennych zaniedbana, dziś roz­
w ija  się wspaniale. Mamy np. dzi 
staj 5 razy więcej poradni dla ma 
fek, niż w r. 1938. Zwalczanie cho 
rób wenerycznych, gruźlicy i ja- 
glicy przyjęło charakter masowy i 
prewencyjny w skali dotąd u nas 
nieznanej.

Wzrasta stale sieć szpitali i o- 
irodków zdrowia. 78 stacji pogo­
towia ratunkowego z 362 karetka 
m i udziela dzisiaj pomocy w na­
głych wypadkach, podczas gdy 
przed wojną mieliśmy tylko 11 sta 
cji, dysponujących zaledwie 40 ka 
retkami.

Balneologia i klimatoterapia, z 
których dawniej korzystały tylko 
klasy uprzywilejowane, dziś służą
najszerszym masom rzesz pracu­
jących.

Postęp ten we wszystkich dzie­
dzinach medycyny został dokona 
ny mimo ogromnych braków w 
kadrach lekarskich. Ale w najbliż 
•zym czasie i  tu nastąpi zasadni­
czy przełom. J-uż dziś zamiast 5 
wydziałów lekarskich (r. 1938) 
mamy ich 9. Zamiast jednego 
przedwojennego wydziału stoma­
tologicznego -— istnieje ich obec­
nie 8.

Stały wzrost liczby urodzeń, z 
jednoczesnym spadkiem ilości zgo 
nów jest widomym świadectwem 
rezultatów pracy lekarza w Polsce 
Ludowej.

PLAN 6-LETNI NA ODCINKU 
ZDROWIA

W  okresie planu 6-letniego za­
daniem służby zdrowia jest:

rozbudowa kadr fachowców z

równoczesnym przekształceniem 
ich oblicza moralno-ideowego,

2) organizacja odpowiedniego 
systemu wszechstronnej opieki nad 
matką i dzieckiem,

3) zapewnienie klasie robotniczej 
nowoczesnej opieki lekarskiej.

Kończąc swe przemówienie m i­
nister Michejda mówi:

„Pragnę tu, w obecności Oby­
watela Prezydenta, zobowiązać się 
w imieniu naszej służby zdrowia, 
że będzie ona nieustępliwie i  przy 
pomocy wszelkich możliwych śród 
ków walczyć o wyzwolenie z ja rz­
ma chorób i  cierpień naszej klasy 
robotniczej i  wszystkich ludzi pra 
cy w Polsce. Pragnę, by profeso­
rowie, studenci i  pracownicy Aka 
demii Lekarskiej im. Ludwika Wa 
ryńskiego, który był przywódcą 
pierwszej partii robotniczej w Pol 
sce, przejęli to zobowiązanie, by 
w codziennej nauce i pracy gro­
madzili siły, które okażą się nie­
chybnie poważną pomocą w wal­
ce o zdrowie ludzi pracy w  Pol­
sce.

Po przemówieniu ministra zdro 
wia, gdy na trybunę wszedł Pre­
zydent RP Bolesław Bierut, entu­
zjazm zgromadzonej młodzieży 
osiągnął największe nasilenie. Stu 
denci stojąc, wśród żywiołowych 
oklasków, wznosili okrzyki na 
cześć dostojnego gościa.

(Przemówienie Prezydenta RP 
podajemy na str. 1-ej).

Po przemówieniu Prezydent Bie 
rut i członkowie Rządu złożyli swe 
podpisy w  księdze pamiątkowej. 
Uroczystość zakończono odegra­
niem Hymnu Państwowego i Hym 
nu Młodzieży.

Zjednoczenie ruchu ludowego 
zbiegło się z wykonaniem nasze­
go Trzyletniego Planu Odbudo­
w y  Gospodarczej —  przedterm i­
nowo i  z nadwyżką; wykonanie 
Planu, to najbardziej wymowne 
świadectwo w ie lk ich  możliwości 
twórczych polskich mas ludo­
wych —  robotników, pracują­
cych chłopów i  inteligencji.

Z. S. L. rozpoczyna dzia łal­
ność u  progu nowego Sześciolet­
niego Planu Przebudowy Gospo­
darczej. Udział ZSL w  realizacji 
Planu Sześcioletniego, to prze­

de wszystkim  praca w  sojuszu 
z P. Z. P. R. na odcinku wsi, 
rolnictwa. Odcinek w  całokształ­
cie gospodarki narodowej w ie l­
k i i  ważny. Jesteśmy świadomi, 
że jest to zadanie ogromne, w y ­
magające od m ilionowych mas 
chłopskich dużo entuzjazmu i 
konkretnego wysiłku . A le w ie ­
my również, że jest to zadanie 
wdzięczne, gdyż wykonanie Pla­
nu przyniesie dobrobyt i kultu­
rę dla mas chłopów mało i śred­
niorolnych.

Trzeba zrobić porządek na irs i
W referacie swoim Marsz. K o­

w alski w yraz ił przekonanie, że 
owoce tej wielkiej pracy nad 
przebudową wsi, nad jej wy- 
dźwignięciem na wyższy poziom 
materialny i kulturalny, zbierać 
będzie jeszcze nasze żyjące obec­
nie pokolenie. Tak jest. M y nie 
ty lko  w ierzymy, ale i  w iemy, że 
tak będzie, że do pomocy chło­
pom przyjdą maszyny, plano­
wość i  racjonalność gospodaro­
wania, że przyjdzie dla mas 
chłopskich zabezpieczenie bytu, 
nieskrępowany niczym start ży­
ciowy, że przyjdą należycie zor­
ganizowane ośrodki ku ltu ry , o- 
św iaty i  opieki społecznej.

W przemówieniu pow ita lnym  
na Kongresie Zjednoczeniowym 
przedstawiciel przodującej na­
szemu narodowi w  pracy i  w al­
ce Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej stw ierdził, że chłopi 
sami muszą wziąć się za bary z

nędzą, zacofaniem i ciemnotą, 
że chłopi sami w inn i robić po­
rządek u siebie na wsi, a więc— 
likwidować wyzysk i źródła te­
go wyzysku oraz budować nowe 
życie gromadzkie na nowych 
podstawach, którymi dla wsi bę­
dą dobrze- zorganizowane i do­
brze prowadzone spółdzielnie 
produkcyjne.

Zasadnicze zadanie na na jb liż ­
szym etapie to wykrywanie i 
zwalczanie elementów kapitali­
stycznych na wsi, kom binator- 
skich i  spekulanckich. W toku 
te j w a lk i ukształtuje się czynna, 
twórcza postawa chłopów mało 
i średniorolnych wobec wszel­
kich problemów, jakie się będą 
nasuwały w  związku z uspraw­
nieniem gospodarki rolnej.

Podobnie jak  robotnicy w  
przemyśle, w  kopalniach i  fab ry­
kach, w  kom unikacji i  ruchu 
łączności, tak chłopi w  ro ln ic­

M ¡cisto Gori, w którym urodził się J. W. Stalin. (to to  SIB)

tw ie  wykonają w  najbliższym 
czasie w ie lką  pracę, które j owo­
cem dla klasy robotniczej i  dla

mas chłopskich będzie stały 
wzrost dobrobytu, oświaty i  k u l­
tury.

Konieczność ochronjj m ajątku i dobra 
społecznego

Zdajemy sobie sprawę, jak  
ważnym i p ilnym  zagadnieniem 
jest ugruntowanie w naszym 
społeczeństwie poczucia koniecz­
ności ochrony majątku i dobra 
społecznego. Pod tym  względem 
mamy jeszcze dużo do zrobienia. 
Wszelkiego rodzaju szabrownic- 
two oraz niedbalstwo w stosun­
ku do dobra społecznego musi­
my wytępić aż do końca, aż do 
korzeni. Majątek spółdzielni, 
gromadzki i państwowy, musi 
być szanowany i chroniony z ca­
łą troskliwością i starannością,

jako nasze wspólne dobro, który 
służy rozwojowi i bezpieczeń­
stwu całego narodu.

Zadaniem naszym —  i to czo­
łowym zadaniem —  jest szybkie 
i gruntowne wpojenie poczucia 
w masy ludowe, że ochrona wła­
sności społecznej to jedna z pod­
stawowych funkcji państwa lu­
dowego. Wzorem dla nas niechaj 
będzie przepis Konsty tuc ji Zw ią­
zku Radzieckiego, k tó ry  jasno i  
twardo określa, że „osoby naru­
szające społeczną własność są 
wrogami narodu“.

Będziemy ujykryujać i
Jaka istn ie je  droga prowadzą­

ca do tego celu? I  czy taka k ró t­
ka droga istnieje? Tak jest, taka 
droga istnieje, a jest n ią  zdła­
wienie wroga klasowego, złama­
nie jego oporu, wyparcie go ze 
wszystkich pozycji, z których 
mógłby szkodzić.

Wróg klasowy, którego w  po­
rę m usimy rozpoznawać i  izolo­
wać, stosuje bardzo różną broń, 
w  zależności od w arunków  i sy­
tuacji. W warunkach wiejskich 
ten wróg nie tylko uchyla się od 
sumiennego płacenia podatków, 
nie tylko wyzyskuje uboższych 
sąsiadów, nie tylko usiłuje prze­
rzucać na nich jak najwięcej cię­
żarów, a sam zagarnia dla siebie 
wszystko, co się tylko da. Wróg 
klasowy walczy równie kradzie­
żą, przekupstwem, łapownic­
twem, przemytem, nielegalnym 
handlem.

Istn ieje ścisłe powiązanie ban­
dytyzmu politycznego ze zw yk­
łą przestępczością. Wróg jest w 
bandach, które rabują i  mordu-

W zm ożem y czujność i a
Wróg jest bezwzględny i  prze­

biegły, podstępny i chytry. 
Prześlizguje się również do na­
szych szeregów', do rad narodo­
wych, do spółdzielni, do ośrod­
ków maszynowych. Wiejscy bo­
gacze mają jeszcze swoje ekspo­
zy tu ry  w  w ie lu  spośród tych 
placówbk i poprzez te ekspozy­
tu ry  — często starannie zamas­
kowane — sieją zamęt, dezor­
ganizują rynek, krzywdzą masy 
najbiedniejsze.

Wytyczne Planu Sześcioletnie­
go określają zarazem nasze za­

bić ujroga klasowego
ją, w  szajkach szpiegowskich, 
które za judaszowe srebrn ik i 
zdradzają w łasny naród, w  
zbrodniczej robocie dywersyjnej 
i sabotażowej, które j celem jest 
podła walka z władzą ludową, z 
robotn ikam i i  pracującą masą 
chłopów.

Zarówno każda przejściowa 
wewnętrzna trudność, ja k  i  każ­
de wydarzenie na arenie mię­
dzynarodowej, natychmiast jest 
wykorzystywane przez wroga 
klasowego, k tó ry  posługuje się 
również p lotką, oszczerstwem, 
szerzeniem niepokoju i  panicz­
nych nastrojów. Spekulacja jest 
jednym z narzędzi tej wrogiej 
dla nas akcji. Pojawiające się od 
czasu do czasu wykupyw anie  to­
warów i  magazynowanie ich, 
ma na celu zarówno paskarskie 
zyski, ja k  też wytwarzanie pa­
niki. A  zawsze cierpią na tym  
masy pracujące, i  dlatego zwal­
czenie spekulacji i  spekulantów, 
to jeden z czołowych naszych 
obowiązków.

ktyiuność mas ludow ych
dania na odcinku w ie jskim . M u­
simy powiązać masy ludowe z 
tym i zadaniami, m usimy też 
praktycznie doprowadzić do te­
go, ażeby ze strony mas ludo­
wych była sprawowana kontro ­
la nad należytym  funkcjonowa­
niem aparatu wykonawczego.

Robotnicy i pracujący chłopi 
są gospodarzami w Polsce Ludo­
wej, będą zatem coraz powszech­
niej i pełniej taką funkcję go­
spodarzy wykonywać.

TADEUSZ REK

Życie i dzieło Józefa Stalina
21 grudnia rb. przypada 70-ta rocznica urodzin J. w. Stalina 

wodza narodu radzieckiego i nie ugiętego obrońcy praw mas pra­
cujących całego świata. W  związku z tym „Wola Ludu“, poczy­
nając od dnia dzisiejszego zamieści szereg obszernych wyjąt­
ków * wydanego przez „Książkę i Wiedzę“ dzieła pt. „J. Sta-
m —  Krótki życiorys“, obrazującego życie i czyny J. W. Sta- 
lina.

STAtZt̂ tF , W lsSARiONOWICZ 
,,, ^żugaszwili) urodził

1 1  f? ” “  1879 w  n ie -  
Oip- ° n ’ guberni tyfliskiej. 
Ojdec jego, Wissarion Iwano-

z . n! rodowości gruzińskiej, 
L .c, 0 zenia chłop ze w si D i-

* T S i*y<liskiei' byl
robotnikiem f T cem> następnie 
delchanowa w ^ y fu  °bUWia A '
K a ta r7vna n  y flls ie - M atka— Katarzyna Georgiewn
dziła z rodziny chłopa^ pań­
szczyźnianego Geładze, WePwsj 
^am bareuli.

Jesienią 1888 roku Stalin 
^stąpił do szkoły duchownej w 
L-ori. w  1894 ukończył szkołę j 
wstąpił w tymże roku do tyflis­

iego prawosławnego semina­
rium duchownego.

W ostatnim 25-leciu X IX  w ie- 
ku w K ra ju  Zakaukaskim zaczął 
się szybko rozw ijać kapitalizm , 
wyzyskując w  sposób rabunko­
wy robotników i chłopów, zao­

strzając ucisk narodowo-kolo- 
n ia lny. Szczególnie szybko roz­
w ija ło  się górnictwo, wydoby­
wanie i przetwarzanie ropy naf­
towej; podstawowe pozycje za­
garnął tu  kap ita ł zagraniczny. 
„K ap ita lizm  rosyjski — pisał 
Lenin —  wciągał w  ten sposób 
Kaukaz do światowego obrotu 
towarowego, n iw e low ał jego od­
rębności miejscowe — pozosta­
łość starodawnego zasklepienia 
patriarchalnego —  stwarzał so­
bie rynek dla swych fabryk. 
K ra j, w  okresie pouwłaszcze- 
n iowym  słabo zaludniony albo 
zaludniony przez górali, którzy 
sta li z dala od gospodarstwa 
światowego i  nawet z dala od 
h istorii, przeistaczał się w  kra j 
przemysłowców naftowych, han­
dlarzy wina, fabrykantów  psze­
n icy i  tyton iu...“  Wraz z poja­
wieniem się na Kaukazie kolei 
i pierwszych fab ryk  ż jaw iła  się 
lównież klasa robotnicza. Szcze­
gólnie szybko, rozw ija ło  się naf­

towe Baku — w ie lk ie  centrum 
przemysłowe i robotnicze na 
Kaukazie.

Rozwojowi kapita lizm u prze­
mysłowego towarzyszył wzrost 
ruchu robotniczego. W ostatnim 
dziesięcioleciu ub. w ieku w 
K ra ju  Zakaukaskim prowadzili 
pracę rewolucyjną zesłani tam 
marksiści rosyjscy. Zaczęło się 
propagowanie marksizmu. T yf- 
liskie  seminarium prawosławne 
było wówczas wśród młodzieży 
rozsadnikiem wszelkiego rodza­
ju  idei wolnościowych zarówno 
narodnicko - nacjonalistycznych 
ja k  i  marksistowsko -  interna- 
cjonałistycznych; pełno w nim  
byłe rozmaitych kółek nielegal­
nych. Panujący w  seminarium 
reżim jezuicki budził w  Stalinie 
bu rz liw y  protest, podsycał i 
wzmacniał w  n im  nastroje rewo­
lucyjne. Piętnastoletni Stalin 
staje się rewolucjonistą.

W latach 1896 — 1897 Stalin 
stoi na czele kółek marksistow­
skich w  seminarium. W sierpniu 
1898 r. wstępuje już form alnie 
do ty flis k ie j organizacji Socjal­
demokratycznej P a rtii Robotni­
czej Rosji. S talin zostaje człon­
kiem grupy „Mesarne-dasji“  — 
pierwszej gruzińskiej organiza­
c ji socjaldemokratycznej, która 
odegrała w  latach 1893 — 1898 
w pewnej mierze dodatnią rolę

w dziele rozpowszechnienia idei 
marksizmu. Grupa „Mesame-da- 
s ji“  była politycznie n ie jednoli­
ta — większość je j stała na sta­
nowisku „marksizm u legalnego“ 
i ciążyła ku burżuazyjnemu na­
cjonalizmowi. Stalin, Keccho- 
weli, Cułukidze u tw orzy li trzon 

j  kierowniczy rewolucyjnej m ark- 
; sistowskiej mniejszości „Mesa- 
1 me-dasji“ ; mniejszość ta stała 
się zarodkiem rewolucyjnej so­
c ja ldem okrac ji v/ G ruzji. ,

Stalin prowadzi w  tym  okre­
sie intensywną pracę propagan­
dową w  kółkach robotniczych, 
uczestniczy w nielegalnych ze­
braniach robotniczych, pisze o- 
dezwy, organizuje stra jk i. Była 
to pierwsza szkoła rewolucyjnej 
pracy praktycznej, którą Stalin 
przeszedł wśród czołowych pro­
letariuszy Tyflisu.

„Przypominam sobie — m ówił 
Stalin — rok 1898, kiedy po raz 
pierwszy powierzono m i kółko, 
składające się z robotników 
warsztatów kolejowych... Tutaj, 
w  gronie tych towarzyszy prze­
szedłem wówczas pierwszy swój 
bojowy chrzest rewolucyjny... 
m oim i p ierwszym i nauczyciela­
m i b y li robotnicy ty fliscy “ .

Nauczanie w  marksistowskich 
kółkach robotniczych w  Tyflis ie  
odbywało się, według opracowa­
nego przez Stalina programu.

W  seminarium, gdzie b y ł zor­
ganizowany surowy system śle­
dzenia „podejrzanych“ , zaczyna­
ją  domyślać się nielegalnej pra­
cy rewolucyjnej Stalina. 29 ma­
ja 1899 r. wydalają go z semi­
narium  za propagandę marksiz­
mu. Przez pewien czas Stalin 
jako tako u trzym uje się z kore­
petycji, a następnie (w grudniu 
1899r.) zaczyna pracować w  Tyf 
lisk im  Obserwatorium Fizycz­
nym jako obserwator - rach­
mistrz*). Nie przerywa przy tym  
ani na chwilę działalności rewo­
lucyjnej.

Już w owym czasie S talin jest 
jednym z najbardziej energicz­
nych i  w ybitnych działaczy ty f ­
lisk ie j organizacji socjaldemo­
kratycznej. „W  okresie 1898 — 
1900 r. ukształtowała się i skry­
stalizowała centralna socjalde­
mokratyczna grupa kierownicza 
ty flisk ie j organizacji... Tyfliska 
centralna grupa socjaldemokra­
tyczna przeprowadziła ogromną 
pracę rewolucyjno - propagan­
dową i organizacyjną nad utwo­
rzeniem nielegalnej socjaldemo­
kratycznej organizacji p a rty j­
ne j“ **). S talin stoi na czele tej 
grupy. Leninowski „Zw iązek 
W alki o Wyzwolenie Klasy Ro­
botniczej“  by ł wzorem, k tó ry  
stale naśladowali w  swej pracy 
ty fliscy  socjaldemokraci rewolu­

cyjn i. Ruch robotniczy w  T y f l i­
sie, pod kierow nictw em  rewo­
lucyjnej mniejszości „Mesarne- 
dasji“  (Stalin, Kecchoweli, Cu­
łukidze), poczyna w  okresie tym  
przekraczać ram y dawnej, w y ­
łącznie propagandowej pracy „z 
w yb itnym i jednostkami“  spośród 
robotników. Agitację w  masach 
za pomocą wydawania odezw na 
tematy aktualne, za pomocą ma­
sówek i  demonstracji po litycz­
nych przeciwko caratowi, życie 
wysuwa na plan pierwszy.

K iedy w  grudn iu  19JD0 r. za-,
1 częła wychodzić „Is k ra “  len i­
nowska, S talin stanął całkowicie 
na je j stanowisku. W yczuł on 
od razu w  Leninie twórcę praw ­
dziwej p a rtii marksistowskiej, 
wodza i  nauczyciela.

Przejęty bezgraniczną w iarą  
w  leninowski geniusz rew olucyj­
ny, poszedł S talin drogą Lenina. 
Nie zbaczał n igdy z te j drogi i  
po śmierci Lenina śmiało i  pew­
nie kontynuuje jego dzieło.

*) Rachmistrz w obserwatorium 
— pracownik dokonujący obliczeń 
naukowo-technicznych. (Red. przekł. 
polsk.).

**) Ł. Beria: Przyczynek do hi­
storii organizacji bolszewickich w 
Kraju Zakaukaskim, 1941 str. 17, 
wyd. ros.
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Nad podniesieniem kulturp i oświaty wsi 
debatowali delegaci pracujących mas chłopskich

Dalszy ciąg dyskusji na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
Po przerwie w dyskusji, na trybunę wchodzi Pełnomocnik Rządu 

do Spraw Walki z Analfabetyzmem min. Ign. Matuszewski. Zebrani wi­
tają go oklaskami.

Likiridacja analfabetyzmu — 
obowiązkiem społecznym

Przemóujiem e min. Matuszewskiego na Kongresie
1950 r. przewidujePrzemawiam do Was, Drodzy De­

legaci na Zjazd Połączeniowy Ru­
chu Ludowego, jako Pełnomocnik 
Rządu do Walki z Analfabetyzmem, 
do walki z najbardziej hańbiącą spu 
ścizną rządów kapitalistycznych i o- 
kupacji hitlerowskiej w Polsce.

Przemawiam do Was jako ten, 
który razem z Waszymi przedstawi­
cielami Ruchu Ludowego odpowie­
dzialny jestem przed Rządem, Sej­
mem i Prezydentem Rzeczypospoli­
tej za likwidację analfabetyzmu w 
jak najszybszym terminie. Aby zada 
nie to było wypełnione musimy 
wszyscy sprawą nauki dla dorosłych 
przejąć się, uważać się w całymi 
kraju za zmobilizowanych w tej 
sprawie dopóki będą ludzie podpisu­
jący się krzyżykami w Polsce.

Sprawa walki z analfabetyzmem 
była przez długie lata tylko dobrą 
chęcią lub wyrazem dobroczynności 
postępowego społeczeństwa polskie­
go wobec nieumiejących czytać ro­
botników i chłopów. Dzisiaj w odro­
dzonym państwie Polskim zwłasz­
cza po słynnej ustawie z dnia 7 
kwietnia 1949 r., likwidacja analfa­
betyzmu przyjęła charakter akcji 
obowiązkowej, zaplanowanej od stro 
ny organizacyjnej i  pedagogicznej. 
Powołani zostali do tych celów peł­
nomocnik Rządu i pełnomocnicy te­
renowi, działają komisje społeczne 
od głównej przy pełnomocniku Rzą­
du — aż do gminnej włącznie, wcią 
gnięte zostały do działalności wszy­
stkie ogniwa Partii Politycznych i 
organizacji społecznych, nauczycie 
łe i  wszyscy działacze oświatowi.

W miesiącach letnich została prze 
prowadzona rejestracja analfabe­
tów i półanalfabetów, objęła ona 
WTaz z uzupełniającą później reje­
stracją — około 1.500.OOC osób. Nie 
są to wprawdzie dane dokładne, nie 
wątpliwie zajdą jeszcze pewne zmia 
ny w zestawieniach terenowych na 
skutek dodatkowej akcji rejestra­
cyjnej, ale w zasadzie jesteśmy już 
w posiadaniu podstawowych spisów 
i adresów ludzi nie umiejących czy­
tać i pisać.

We wrześniu uruchomionych zo­
stało 14.589 kursów początkowego

dorosłych. Na 
się w preliminarzu posad 2 m iliar­
dy złotych na ten cel.

Na odcinku wydawniczym oprócz 
elementarzy dla dorosłych pt. 
„Start”  i „Na trasie”  (oklaski) o- 
raz programu i przewodnika meto­
dycznego dla wykładowców, wyda­
ny został świe-m podręcznik do ra­
chunków. (Oklaski). Są ponadto w 
opracowaniu czytauki dla kursan­
tów wyższego stopnia i  tych, którzy 
kursy ukończyli, czytanki o treści 
obejmującej bieżące zagadnienia po 
lityczne i gospodarcze. (Oklaski). 
Nakłady książek są wielkie i  w ra­
zie potrzeby będą ponawiane.

Zaczął ukazywał się już w „Gro­
madzie” dodatek pt.: „Wiadomości 
ciekawe i pożyteczne” , dostosowany 
treścią i formą do możliwości czy­
telniczych absolwentów kursów o- 
raz tych, co słabo czytają ze wzglę 
du na wzrok lub szybkie męczę- 
nie się w czytaniu drobnym dru­
kiem. (Oklaski). Książki więc są, 
trzeba z nich w pełni korzystać. 
I  myślę, że Wy, drodzy koledzy, w 
tym względzie okażecie pomoc. (0- 
klaski).

Jakie są trudności w -walce z anal 
fabetyzmem ?

Trudności, które napotyka się i 
które ustawicznie trzeba pokonywać 
to przede wszystkim chęć przerzucę 
nia ciężaru prac i odpowiedzialności 
za nauczanie na barki zawodowego 
nauczycielstwa i aparatu admintstra 
cyjnego, Członkowie partii politycz 
nych, a więc i Partii Ruchu Ludowe 
go organizacji społecznych takich 
jak ZSCh, Liga Kobiet i inne nie 
powinni zrzucać z siebie obowiąz­
ków, ale winni wykorzystać swemo 
żliwości i podjąć się wielkiego dzie­
ła bezpośredniego nauezańia anal­
fabetów, celem nauczenia ich czytać 
i pisać oraz celem przygotowania 
ich do egzaminów przed społeczny­
mi komisjami organizacyjnymi.

Drugą bolączką to niedostateczna 
frekwencja, złe jeszcze uczęszczanie 
na kursy, a chodzi o to, żeby nie ty l 
ko kursy były, ale żeby na kursy za 
pisywani ludzie przychodzili, aby 
nie marnować energii wkładanej w 
organizację kursów i pieniędzy, któ

ich sił, wszystkich swoich możliwo­
ści, mają możność uczenia się, ma­
ją możność rozwoju fizycznego, ma 
ją możność pójścia od szkoły pod­
stawowej aż na wyższe uczelnie.

Byliśmy wszyscy wzruszeni tym 
meldunkiem i tą deklaracją.

Bo oto w Polsce Ludowej, w Pol­
sce, o którą walczyli postępowi przy 
wódcy Ruchu Ludowego i podstawo 
we masy chłopskie przez 50 lat ist­
nienia Ruchu Ludowego, znaleźli 
te warunki pracy zdobyte wysiłkiem 
i mozołem własnym, tych mas chłop 
skich, które szły, aż do dzisiejszego 
Zjednoczenia Ruchu Ludowego w 
Polsce Ludowej.

Możliwości te możną było osiąg­
nąć właśnie dlatego, że do głosu do 
szły masy chłopskie i  dzieci prole­
tariatu. Te możliwości swobodnego 
rozwoju kulturalnego i gospodarcze 
go osiągnęliśmy dzięki współpracy 
z krajami demokracji ludowej, ze 
Związkiem Radzieckim na czele i 
dzięki temu, że w obronie pokoju i 
na jego straży stoi wielka potęga 
Arm ii Czerwonej, (Oklaski).

Walka o ten pokój trwa, I  oto w 
dzisiejszej prasie czytamy rezolucję 
Biura Informacyjnego wszystkich 
partii lewicowych na całym świę­
cie — partii komunistycznych i par 
t i i  demokratycznych — między in­
nymi do Biura Informacyjnego na­
leży Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, a więc ta, która od począt­
ku istnienia naszej dzisiejszej Pol­
ski Ludowej wzięła na swoje barki 
tru^dźwigania i rozwoju naszej o- 
becnej rzeczywistości Otóż w tych 
uchwałach, jeśli przestudiujecie je 
spokojnie i uw-ażnie, przeczytacie, 
że mówi się, iż najważniejszym za­
daniem w dzisiejszym czasie i okre­
sie jest walka o pokój, wTalka o to, 
żeby to dziecko, które tu przemawia 
ło, żeby te delegacje młodzieżowe, 
które przemawiały do nas i tak g'ę

re uznają granicę na Odrze ł Nysie, 
jako granicę nienaruszalną. (Okla­
ski).

My, którzy pozostawaliśmy w tej 
wojnie pod mocą hitlerowskiej oku­
pacji, my, najbardziej skrzywdzeni, 
my, którzy ponieśliśmy największe 
ofiary nie tylko fizymzne, ale któ­
rych kultura poniosła największe 
zniszczenia — my musimy do tych 
Niemiec pokojowych, które chcą 
współpracować z nami, które chcą 
się psychicznie przestawić na pokój 
i współpracę z krajami Demokracji 
Ludowej — my musimy do nich po 
dojść życzliwie, musimy tym lu­
dziom pomóc, Musimy wciągnąć ich 
w orbitę pokojowej współpracy, po­
kojowej budowy lepszego jutra.

Powtarzam — ta walka o pokój 
toczy się na całym świeeię. Dziś z 
Francji przybyła duża grupa wyrzu 
conych stamtąd Polaków, którzy od 
wielu, wielu lat pracowali w kopal­
niach francuskich i na. francuskiej 
roli budowali dobrobyt Francji. Dziś 
za swoją pracę, za wysiłek i za trud 
zostali wyrzuceni z tej Francji, któ 
ra od wielu lat żyła przecież w przy 
jaznych stosunkach z Polską i była 
z nią związana sojuszami i aliansa­
mi. Zostali 'wyrzuceni z Francji, któ 
rej lud pamięta, że na barykadach 
Komuny Paryskiej walczyli Dąb­
rowski i  Jarosławski, z Francji, 
gdzie po paryski-m bruku chodził i 
pracował nad rozwojem wspólnej 
kultury Mickiewicz i Chopin, gdzie 
upamiętniły się nazwiska Curie, po 
dobnie jak nazwisko Pasteur’», 
gdzie obecnie wsławione są nazwi­
ska Thcreza czy Caehina, a gdzie o- 
becnie Moch, Schuman czy' Bi- 
dault wyrzucają najlepszych Pola­
ków, którzy walczyli we Francji o 
wyzwolenie jej spod faszyzmu b:- 
tlerowskiego i którzy' pracowali dla 
jej dobrobytu.

Tak toczy’ się walka o pokój na

Zadaniem Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego powinno być, aże 
by kobietę wy ciągnąć całkowicie z 
tej bierności, nie tylko, jak dotych­
czas, w pewnym procencie, ale w 
100 proc.

Chcę podkreślić odcinek kobiet 
■wiejskich, zwłaszcza na terenie ka­
szubskim. Kobiety kaszubskie były 
stale w niewoli, pod uciskiem ger­
manizacji, nie miały wolności, do­
piero dziś są wyzwolone, ale jeszcze 
nie wszystkie biorą udział w tej 
pracy. W powiecie kościelskim, woj. 
gdańskiego 60 proc. kobiet zajmuje

stanowiska w spółdzielniach i  korni 
tetach członkowskich (oklaski) 
Trzeba, a.by dla odciążenia kobiety, 
spółdzielnie Sam. Chłopskiej uru­
chomiły przy spółdzielniach, filiach 
wypożyczalnie sprzętu, pralnie, pie­
karnie, łaźnie, dziecince, przedszko­
la (oklaski). Wtedy kobieta będzie 
miała więcej czasu na inne zdobycze 
kulturalne, uświadomienie społecz­
ne i polityczne. Musimy wyciągnąć 
kobietę z domu, kobieta jeszcze sie­
dzi na swoim podwóiku.

Niech żyje kobieta wiejska i  ko­
bieta robotnicza (oklaski).

...I znowu przerwana dyskusja. Na salę wchodzi delegacja T-wa 
Przyjaciół Dzieci, witana serdecznie przez zebranych. Imieniem TPD 
przemówienie powitalne wygłasza ob. KRUSZYŃSKA.

Nad młodzieżą trzeba czuinać — 
młodzież trzeba kształcić

Obywatele i Obywatelki! | ludzi szlachetnych, ludzi dobrych,
Z połączonych RTPD i ChTPD i którzy wiedzą, co to znaczy żyć dla 

powstało jedno Towarzystwo Przy- \ społeczeństwa, a nie tylko dla siebie 
jaciół Dzieci. (Oklaski),

Uważam za wielkie szczęście i 
wieliki zaszczyt przewodniczyć orga­
nizacja, która wychowuje nowego, 
prawdziwego, oddairego służbie pu­
blicznej człowieka. Trzeba skończyć 
W opinii publicznej z zakłamaniem.
Trzeba powiedzieć, że dotychczaso­
wy system wychowania nie dał re­
zultatów, bo wychował ludzi takich, 
że jeden człowiek dla drugiego by] 
wilkiem, a my chcemy, żeby jeden ! skończył się ten okres, biedy czło-

samego. (Oklaski).
Obywatele i Obywatelki'. 385.000 

młodzieży jest w tej chwili w szko­
łach zawodowych. Z tego większa 
część, to dzieci chłopskie i robotni­
cze. W całej Polsce w tej chwili 
4 miliony, wyraźnie 4 miliony dzie­
ci i młodzieży uczy się w szkołach. 
(Długotrwałe oklaski). W tych 4 
milionach, przypadająca większość, 
to dzieci chłopów i robotników. Już

boko nas wzruszały, mogły czuć się ■ całym świecie. I  w rezolucji Korni
jak najlepiej i miały' zawsze warun­
ki do bytowanią, rozwoju, rcśnięcia, 
miały prawo do szczęśliwego jutra.

Ta walka o pokój, jak wiemy, 
trwa wciąż. Oto włączyła się w nią 
olbrzymia polać świata, wyzwolona 
spod władzy imperializmu — Cel­
ny. Walka ta toezy się dalej w kra­
jach kolonialnych i zależnych, toczy 
się w Indonezji, toczy się w Grecji, 
krwawiącej -w obronie swobód de­
mokratycznych, śmiertelna walka 
idzie w Hiszpanii z reżimem Fran­
co. Osiągane są duże sukcesy sił 
demokratycznych na świecie, bo oto

nauczania dorosłych, w pasdzierni- j re przeznaczone. Zależy nam 
ku liczba czynnych kursów wzrosła wszystkim, aby te niedomagania u-

tetu Informacyjnego w dzisiejszej 
prasie przeczytacie, że do świata im 
perialistycznego, po drugiej stropie 
barykady, przychylił się zdradziecki 
Tito i chce pociągnąć za sobą całą 
Jugosławię, ale w’ Jugosławii toezy 
się wajka nieubłagana z tą właśłTe 
zdradziecką bandą Tito,

Obywatele! Kończąc, chciałbym 
zwrócić uwagę, że weszliśmy na no­
wy zakręt historii, jako ruch zorga­
nizowany. Sojusz robotniczo-chłop­
ski jest podstawą rozwoju Polski Lu 
dcwej na jutro. Chłopi, polskie ma­
sy ludowe, szczególnie młode poko-

do 17.837. Powstały ponadto setki 
zespołów, kilka tysięcy osób uczy 
się indywidualnie, przygotowując 
się do egzaminów przed społeczny­
mi komisjami egzaminacyjnymi. 
Aktywiści wielu organizacji społeez

sunąć. Myślę, że my' je przy' Wa­
szej pomocy usuniemy (oklaski).

W czasie od 11 do 18 grudnia 1949 
roku zorganizowany będzie „Ty­
dzień Walki z Analfabetyzmem” , w 
którym zorganizowane będzie uzu-

nych jak ZsCh i Liga Kobiet, a zw-ła i pełnienie rejestracji analfabetów’, od 
szcza Związek Młodzieży Polskiej , będzie się zbiórka uliczna, wydane 
włożyli duży wysiłek w organizacje | będą broszurki, znaczki, hasła,, afi-
nauczania dorosłych. Ale to wszyst- sze i kalendarze. Chodzi bowiem
ko mało. W tym roku winno być < zaktywizowanie całego społeczeń- 
pracujących łącznie 30.000 kursów, j stv,-a do walki z analfabetyzmem z 
aby zadanie w terminie było wyko- , tą pozostałością okresu ucisku spo- 
nane- Ja myślę, że ruch ludowy w j Jecznego i zacofania kulturalnego 
tym dziele jako że chodzi głównie | Polski.
o wieś, okaże pełną pomoc i  zada-j Praca w dziedzinie walki o oświa- 
nie zorganizowania 30.000 kursów j ¡.ę j^st zakrojona rieczywiścię na 
jeszcze w tym roku wykonane bę- j wielką miarę, a jej okres obecny’ 
dzie. (Oklaski). j jest powiedzmy to otwarcie — naj-

Rząd przeznaczył na akcję walki i ważniejszy. Jeżeli w 1951 roku sta-
1 -£»-i "U nJ— A n ty <*1WI /*» O 1 QAQ y* nirtW-l» - rr -z analfabetyzmem do końca 1949 r. 

605 milionów złotych. Uruchomione 
zostały ponadto środki znajdujące 
się w dyspozycji samorządów, związ 
ków zawodowych i organizacji spo­
łecznych oraz te, które pochodzą z

niemy w rzędzie krajów,, w których 
nie ma anaflabetyzmu, będziemy z 
dumą wspominać Was i wszelkich 
działaczy społecznych i oświato­
wych działający ch obecnie na tym 
odcinku, będziemy z dumą mówić o 
wielkim osiągnięciu narodu polskie-

nia o-

jak wiemy od paru tygodni, powsta \ lenie chłopskie — witamy sojusz ro 
ła Demokratyczna Republika Nie- botmczo-chłopski jak najgoręcej.

człowiek drugiemu był bratem, (O- 
kłaski).

Obywatele i Obywatelki! Ja na­
leżę do najstarszego pokolenia, lu ­
dzi, działających w Polsce. Ja mo­
gę ocenić z wiasnej perspektywy 
Jak było i  Jaik Jest. I  musimy dą­

żyć do tego, aby z tego co było nie 
został kamień na kamieniu, aby pow 
stał nowy świat odrodzony, świat

wiek na wsi i człowiek w mieście 
to były dwa światy, musi powstać 
jeden świat. (Oklaski). My tego 
nie doczekamy’, ale oni tego docze­
kają, To jest pokolenie, które do­
czeka tego dnia, kiedy nie będzie
różnicy między m ie s zlcarvoe-m. mi a-

sta i mieszkańcem wsi, oni doczeka 
ją tego dnia, kiedy Polska będzie 
ustrojem socjalistycznym (Oklaski).

W imieniu imichoiuankóuj TPD 
składa pozdrowienia ob. Suiierczak

miecka. W Niemczech, a wiąz u na­
szego najbliższego sąsiada, którego 
aż nazbyt dobrze pamiętamy z <■- 
kresu okupacji i z okresu wojny, po 
wstały nowe rządy, powstały' demo 
kratyczńe. Niemcy, jako przeciwień­
stwo imperialistycznych zachodnich 
Niemiec, odbudowywanych przez 
kapitał angloja-ki. We wrześniu by 
łem w Niemczech, byłem w’ Eawesi- 
sbrtick i na terenie innych obozów 
— wszędzie widziałem rośniecie 
wielkich sił pokojowych w Niem­
czech, które wstąpiły na drogę 
współpracy pokojowej z Polską, !;

Szczególne znaczenie należy' zwró­
cić przy tym na to, co mówił mój 
przedmówca ob. Mazur, odznaczony 
„Sztandarem Pracy” . Trzeba orga­
nizować spółdzielnie produkcyjne, 
trzeba podnosić kulturę, trzeba s:ę 
uczyć, trzeba prenumerować coraz 
więcej prasy ludowej czy innej, trze 
ba zakładać domy ludowe, trzeba cj 
raz więcej racjonalizować pracę, 
trzeba dać Polsce Ludowej pełną 
możność korzystania z kultury i do­
prowadzić ją do najbiedniejszej wsi 
i do najbiedniejszego przyczółka 
wiejskiego, (Oklaski).

O ujjjziuolen e kobiet wiejskich
Gios tu dyskusji koi. Sidóiuny

ofiarności społeczeństwa. Stanowi 
to łącznie sumę wystarczającą do i go w dziedzinie upowszechni 
rozpoczęcia i  prowadzenia nauki dla światy i kultury w Polsce.

Rosną siły obrońcom pokoju
Przem óiuienie tu dyskusji M. Kubickiego

Obywatele Delegaci!
Gdy na trybunie stanęła drobna, 

mała dziewczyna i mówiła do Kon­
gresu imieniem dzieci, kiedy obser­
wowałem salę, zauważyłem, że spe­
cjalnie kobiety delegatki, obecne na 
Kongresie, były wzruszone i  miały 

w oczach, .Wszyscy byliśmy

wzruszeni do głębi- tym, że drobne 
pisklę, mała wiejska dziewczyna de 
klaruje imieniem młodzieży wiej­
skiej — tej najmniejszej, najdrob­
niejszej, ledwie odrosłej od ziemi, że 
jest szczęśliwa, iż dzieci wiejskie — 
to najmłodsze pokolenie wsi — ma-

Proszę Kolegów i Koleżanek!
W związku z wygłoszonymi refe­

ratami chciałabym zabrać głos w 
sprawach kobiety wiejskiej. Chcia­
łabym nakreślić, kształtowanie się 
życia kobiety wiejskiej w okres e 
przed wojną.

Kobieta wiejska była pozbaw.ona 
życia kulturalnego. Nie chedziła do 
szkoły jako dziecko, bo rodzice u- 
ważałi, że jest to dla niej niepotrzeb 
ne, że kobiecie wystarczy tylko go­
spodarstwo. Na wsi panoszyda się 
ideologia wsteczna, gdyż podatny 
był grunt, ideologia, przenoszona ns 
wieś przez sługusów' sanacyjnych, 
reakcyjny kler. Brak było warun­
ków do zmiany tej sytuacji. Władza 
w rękach kapitalistów’ i obszarni­
ków nie pozwalała na zmianę wa­
runków życia kobiet wiejskich. Brak

ją możność rozwoju wszystkich swo było ■współpracy z klasą robotniczą.

Ruch ludow'y nie miał skrystalizowa 
nej lin ii ideologicznej.

W czasie okupacji niemieckiej ko­
bieta wiejska zaczyna zajmować 
miejsce na każdym odcinku pracy 
konspiracyjnej. 12.000 kobiet wiej­
skich było zorganizowanych w tej 
pracy, Kobieta wiejska była kolpor 
terką, była w lesie, kobieta wiejska 
była w BCh (oklaski). Pełne wyzwo 
lenie kobiety wiejskiej nastąpiło rów 
nocześnie z wyzwoleniem Polski. IV 
obecnym czasie kobieta wiejska, wy 
zwolona z więzienia, domowego ma 
dostęp na każdy odcinek pracy, mo­
że korzy'stać że wszystkich zdoby­
czy technicznych, jak wypożyczalni 
sprzętu, pralni społecznych, piekar­
ni, łaźni itd., może swoje dzieci po 
syłać do przedszkola, do żłobka, po­
syłać do szkół podstawowych i wyż­
szych uczelni.

W imieniu wychowanków TPD po 
zdrawiam serdecznie Kongres Zjedna 
ezeniewy Polskiego Ruchu Ludowe­
go (Oklaski), pozdrawiam i życzę 
owocnych obrad.

My, wychowankowie TPD, mło­
dzież robotnicza i chłopska -wycho­
wywani w duchu postępu, w duchu 
oddania władzy ludowej z® szcze­
gólnym uznaniem i radością witamy 
ten dzień jakim jest dla nas Zjedno­
czenie Polskiego Rhchu Ludowego. 
(Oklaski).

My, młodzież chłopska i robotni­
cza, my, młodzież inteligencka złą­
czeni razem jednymi celem widzimy', 
że Zjednoczone Stronnictwa Chłop­
skie,..stanąwszy u boku PZPR w’ dal 
szym ciągu będzie prowadzić i kon­
tynuować tę walkę, jaką rozpoczął 
ruch robotniczy, jaką w dawnych 
czasach kontynuowała Niezależna 
Partia Chłopska, młodzieżowe « ’ga 
nizaeje, jak lewica Wiciowa. (Okla­
ski).

My, uczący się razem widzimy, 
jak urzeczywistnia się sojusz robot­
niczo - chłopski, jak tworzy' się no­
we życie, nowy ustrój, jak buduje 
Się Polska Socjalistyczna. My na 
tej drodze będziemy kontynuować 
tę walkę, jaką podjął ruch robotni­

czy, jaką podejmuje Zjednoczone 
Stronnictwo Chłopskie. My będzie­
my tym pokoleniem, które w pełni 
będzie kontynuowało przebudowę 
wsi polskiej, życia 'Społecznego ł  po­
litycznego w Polsce.

Obywatele! Bierzcie i  przyjmijc 
cie to do wiadomości, że my, mło­
dzież TPD będziemy kontynuować 
tę walkę w dalszym ciągu. Nie za­
braknie nas z wami, pójdziemy po 
drodze, którą wskazaliście, będzie­
my w dalszym ciągu ją prowadzić. 
(Oklaski).

Podejmiemy tę walkę z przeikona- 
nietn, że spełniamy obowiązek, jaki 
przed nami postawiła chwila dziejo­
wa, ze spełniamy ten obowiązek, o 
który walczyły masy ludowe i ma­
sy robotnicze, spełniamy ten obo­
wiązek, jaki stanął obecnie przed 
nami, tj. budowy nowej Polski. Pol­
ski dla wszystkich ludzi, Polski so­
cjalizmu, gdzie będziemy mieli pra­
wa wszyscy równe, gdzie my będzie 
my decydować o losach państwa, 
gdzie przyszłość kraju będzie w rę­
kach naszych. To jest nasze naj­
szczytniejsze, najbardziej odpowie­
dzialne zadanie i  my z tego zadania 
się wywiążemy.

O kulturalne oblicze irsi
Przem óiuienie kol. Piotra Śuiietlika

Kongres nasz'stawia sobie drogi 
przyszłości i nakreśla nie tylko plan 
6-letni, ale i perspektywy na bar­
dziej daleką przyszłość. Wysłucha 
liśmy w ciągu 3 dni wielu refera­
tów i dyskusji. Gdybyśmy chciej 
to wszytko przetrawić, Ciężko by­
ło by nam, Niewłaściwie było by 
również gdybyśmy sobie powiedzie­
li, że Kongres przeszedł pod hasłem 
spółdzielni produkcyjnych, zagad­
nienia przemysłu, gdybyśmy nie pod 
kreślili wagi kultury ludowej. Uwa­
żam, iż musimy wziąć się do pracy 
niezmiernie trudnej. Podstawą bu­
dowy dobrobytu materialnego bę­
dzie praca kulturalna, oświatowa 
Na pierwszym miejscu postawiłbym

książkę. Obecnie w gminach ma­
my 5.000 bibliotek. V/ r. 1955 bę­
dzie 15.000 bibliotek. Będzie to rów 
nież wielkie zwycięstwo.

Radio, Obecnie mamy 350.000 ra- 
dioodbiorców, a z końcem 1955 r. 
ma być 877.000 abonentów, będz a 
to bardzo, wielkie zwycięstwo, W ma 
jej wiosce jsist 200 radioodbaorców. 
Okazuje się, że nic tak nie pomaga 
w pracy politycznej, społecznej ’ 
kulturalnej jak własny aparat ra­
diowy. W tym domu, gdzie był o- 
pór przeciwko wszystkiemu, to o- 
becnie się tworzy, myśli i buduje, 
a przychodzi temu z pomocą radio. 
Byłoby dobrze, gdyby we wszyat- 

(Dokończenie na str. 5-ej).
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Uaktywnienie pracy kobiet wiejskich 
przyśpieszy przebudowę ustroju rolnego

Dalszy ciąg dyskusji na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
(Dokończenie ze str. i-ej). 

kich gminach były zorganizowan 
radiowęzły, żeby każdy dom mógł 
się łączyć nie tylko z Polską, ale je­
szcze i ze światem.

Następnym środkiem krzewienia 
kultury jest film. Mamy ogromne 
osiągnięcia w dziedzinie naszego fil 
mu, jak i filmu radzieckiego. Ma­
my wielki rozwój budowy kin, Do 
końca 1955 r. ma być jedno kino na 
jedną gminę, a więc ogromne zwy­
cięstwo rozwoju kina na wsi.

Oprócz tego istnieje artystyczny 
ruch amatorski prowadzony przez 
Ministerstwo Kultury' i Sztuki. W 
maju odbył się wielki festiwal mu­
zyki ludowej, który' dał możność wy 
stąpienia naszymi Jankom - Muzy­
kantom. Zdawało by się, że taki 
chłopak, czy dziewczyna trzech zli­
czyć nie umie, a jednak okazywali 
dużyr talent. Muzyka na wsi powin­
na nam towarzyszyć w naszej pracy 
zespołowej, w spółdzielniach gospo­
darczych. Będąc w Związku Ra­
dzieckim zauważyłem, że w kołcho­
zach muzyka ludowa odgrywa pierw 
szorzędną rolę. I  u nas trafia się 
tak, iż szerzy się piękną muzykę, 
taniec, sztukę, musimy więc zwró­
cić baczną uwagę na muzykę, ta­
niec, śpiew.

I  jeszcze jedna rzecz bardzo waż­
na. Szkolenie przodowników tego ru 
chu trwa. Zajmuje się tym bardzo

poważnie Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Dostarcza nam w tej 
chwili repertuar sztuk nowych. 
Niech muzyka, taniec i śpiew towa­
rzyszy nam przy naszych dalszych 
wysiłkach dla przebudowy naszego 
ustroją na ustrój socjalistyczny.

Przy okazji muszę wspomnieć je­
szcze o jednej rzeczy. Chodzi tu o 
duchowi eńisłwo.

Otóż wczoraj tuta j przemawia! 
ksiądz ; przemówienie jego — jak 
zauważyłem wywarło mocne wraże­
nie na słuchaczach. Ale dlaczego 
tylko jeden ksiądz miał odwagę ta 
przemówić? Ja chcę być —- może 
nie prorokiem, ale dobrym wie­
szczem, przewidując, że za śladem 
tego księdza, który' tu przemawiał, 
przyjdzie wielu innych. W naszym 
województwie rzeszowskim, gdzie 
przed wojną duchowieństwo nam 
bardzo przeszkadzało w pracy wi­
ciowej, a szczególnie zwalczało bar­
dzo mocno Solarza — w tej chwili 
oni widocznie zastanowili się, bo 
rzadko już zdarza się, żeby nam 
przeszkadzali.

Czekamy na ten moment, kiedy 
nasze duchowieństw' będzie brało 
udział w ruchu ludowym, będzie bra 
ło udział w ruchu socjalistycznym, 
Ta chwila będzie dla nag bardzo 
ważna. (Oklaski).

Przewodniczący: Ob. Zielińskiej 
udzielam głosu.

Mamy relację, że wezmą w nim u- 
dział najlepsi członkowie Związku 
Zawodowego Litera,tów i  Pisarzy.

W  tej chwili apeluję w związku 
z pierwszą i drugą akcją, żeby Ko 
leżanki i  Koledzy, skoro pisarze 
polscy znajdą się na wsi, by zbie­
rać materiały do swoich prac, że­
by Wieś przyjęła ich jak najser­
deczniej, żeby złożyła im swoje do 
świadczenia, żeby odkrywała 
przed nimi swoje plany i poka­
zywała swoje osiągnięcia i trud­
ności.

Chciałbym jeszcze powiedzieć 
dwa słowa o samym „Tygodniku 
Wiejskim“ . Proszę tego , co po­
wiem, nie traktować jako rekla­
mę pisma. Chciałbym podkreślić, 
że jeżeli ja w tej chwili apeluję 
do Was w imieniu całego zespołu 
o to, żebyście się stali czytelnika- 
mi-redaktorami „W si“ , to nie dla 
celów reklamowych, tylko po 
prostu stoję na stanowisku, że to 
jest zagadnienie naszej wspólnej 
walki o nową, socjalistyczną kul­
turę. (Oklaski).

za granicami mają możliwość znale­
zienia go na własnych warsztatach 
pracy — w przemyśle polskim. Aże­
by rolnictwo mogło nadążyć za roz­
wojem przemysłu, to musimy dążyć 
do stworzenia gospodarstw wiejskich, 
opartych na zasadach spółdzielczych.

Ważnym zagadnieniem jest udział 
kobiet w tworzeniu spółdzielni pro.

Głos u; dyskusji kol. Rzymskiego

Czego nam potrzeba?
Głos id  dyskusji kol. bielińskie j

Koleżanki i Koledzy! Zadaniem 
naszym jest przebudować i ulep­
szyć życie nasze na wsi, podnieść 
dobrobyt i kulturę. Trzeba, aby 
zniknęła ciemnota i zacofanie. 
Wiemy, jak nam było trudno wyr 
wać się spod jarzma kapitalistycz 
nego, a te trudności sprawiał brak
O ś w ia ty .

Wiele słyszymy pogadanek róż­
nych podżegaczy. My j ako naród
pracy tak chłop, j ak i robotnik, 
widzimy nowe życie przed sobą̂  
widzimy także , że nie kto inny 
rządzi, tylko robotnik i chłop.

My, kobiety wiejskie, jako przo­
downice spółdzielni produkcyj­
nych, idziemy naprzód śmiało i 
otwarcie, z pełnym zaufaniem do 
naszego Rządu Polski Ludowej.

My, kobiety wiejskie — naród 
pracy —- rozumiemy, do czego dą 
Ży kapitał. My, kobiety oraz wdo­
wy po zamordowanych mężach
przez okupantów, jako jedna zje­
dnoczona partia chłopska Polski 
Ludo-wej, wr ścisłym sojuszu robol 
niczo-chłopskim, będziemy kro­
czyć do przebudowy wsi polskiej, 
do budowy lepszego jutra, do so­
cjalizmu. (Oklaski).

Socjalizm mogą budować tylko 
chłopi kulturalni, uświadomieni. 
Dziękf Rządowi ludowremu mamy 
uruchomione kursy i biblioteki, 
ale chłop czy kobieta wiejska, przy 
zwyczajona do nieustannej pracy, 
nie zawsze umie je wykorzystać. 
W tej pracy potrzebna jest pomoc 
ze strony oświatowców i ludzi na­
uki.

Przy budowie spółdzielni pro- 
dukcyjnych mamy te utrudnienia, 
•;e jest nam brak dobrych instruk- 
l0rów. Spodziewam się, że w Żje

dnoczonym Stronnictwie Ludo­
wym instruktor nie będzie przy­
jeżdżał tak, jak dotychczas raz na 
pół roku. Trzeba, aby zarządy po­
wiatowe miały instruktora, który 
będzie prowadził systematycznie 
pracę organizacyjną i uświadamia 
jącą, który ściśle będzie współ­
działał z masami chłopskimi. Trze. 
ba, aby instruktor sam był świa­
dom zadań, które zostaną mu po­
wierzone przez chłopów.

Następnie jest nam brak gmin­
nych sekretarzy, oddających się 
tylko pracy politycznej, rozumie­
jących dobrze Spółdzielnie pro­
dukcyjne. Chodzi o to, żeby, kie- 
dy przyjdzie obsłużyć Kolo, umiał 
przekonać członków Koła o zada­
niach, do których dąży Zjednoczo­
ne Stronnictwo Ludowe.

Dla realizowania założeń potrze­
ba nam w terenie mieć stałych, a 
nie przypadkowych działaczy. 
Chłopi na wsi życzą sobie, aby by­
ły częściej obsługiwane ich Kola 
przez władze wyższe. Mam zaufa 
nie do Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, że nie odmówi nam 
tego.

A teraz jeszcze jedna sprawa. 
Dostawa ziemniaków dla górni­
ków. Początkowo były opory, ale 
gdy chłopj zrozumieli, że ze strony 
górników, przemysłu otrzymują 
tak dużo, to wtedy bez oporu, do­
browolnie i przed terminem Oddali 
ziemniaki dla górników'. Jestem 
pewna, że przy dobrym wyświe­
tleniu masom chłopskim wszyscy 
chłopi mało i średniorolni przy- 
stąpą do budowy nowej Polski 
Ludowej, Polski socjalistycznej. 
(Oklaski).

1«

Obywatele i Obywatelki, Delegaci!
Chłop polski przechodził nie ty l­

ko materialne i moralne cięgi, ale 
był wciąż narażany na zdradę ze 
strony swych przywódców. Kon­
gres dzisiejszy jest wielkim uprag 
nionym dniem dla chłopa spod 
sztandaru ks. ściegiennego, dla 
chłopa, który był haniebnie zdra­
dzany i wyzyskiwany przez szlach 
tę i bogaczy.

Toteż my cieszymy się i radu­
jemy, że na starość doczekaliśmy 
się tego momentu, że delegaci na 
Kongresie skupiają się w jedności

i że już nigdy nie powróci ucisk 
narodów.

Dzieją się w Polsce rzeczy nie­
bywale. Dokonało się zjednoczenie 
robotnicze. Dokonało się j Zjedno­
czenie Młodzieży.

Toteż Kongres Zjednoczenia Ru 
chu Ludowego w myśl zasady je­
dnolitej -walki, stanął w  jednym 
rzędzie z ruchem robotniczym i 
z ruchem młodzieży, żeby już n i­
gdy nie powróciły czasy niewoli, 
czasy ucisku i wyzysku, żeby pa­
nowała równość, której pragnęły 
całe pokolenia.

wielkie majątki bauerów niemieckich, 
pracując na ich ziemiach albo tei 
pracując w fabrykach i przysparza­
jąc w ten sposób wytwórczości faszy 
stowskiej morderczego sprzętu prze­
ciwko swojej własnej ojczyźnie.

Polska Ludowa powojenna zmie­
niła dogłębnie te wszystkie stosunki 
jakie istniały w czasie międzywojen 
nym i ci ludzie szukający chleba po- 1 dukcyjnych,

Kobietjj na straży pokoju 
móiui kol. Ciechalska

My chcemy wspólnie pracować, 
powiększyć produkcję trzody, dro­
biu, warzywnictwa, gdyż to jest na­
prawdę naszym dążeniem. Pragnie­
my włożyć wkład pracy, który niech 
idzie na korzyść Polski Ludowej.
Dzisiejszym Kongresem łączymy się 
z kobietami całego świata walczący­

mi o pokój, idziemy naprzód, ni* 
boimy się strachów i nikt nas nie 
sprowadzi, nie zepchnie z drogi właś­
ciwej. Jesteśmy dumne, bo przeżywa­
my chwilę historyczną, jako naród 
XX wieku idziemy w marszu do so­
cjalizmu. (Oklaski).

Przymierze Wojska z Ludem
Przem ów ienie pow italne ob. Koftoniuka

Kobieta wiejska wobec przemian
W ypow iedź kol. M. Dąbrowskiej

Proszę Koleżanek i  Kolegów!
Kiedy była rzucona myśl o spół­
dzielniach produkcyjnych, zdawa­
ło się wtedy, że to coś strasznego,
a kiedy przyjechał delegat i od­
było się zebranie, to nie chcieli go 
puścić i musiał gadać tylko o spół 
dzielczości. (Oklaski).

Bo musicie wiedzieć, że kto jak 
kto, ale kobieta wiejska wzdycha 
do tego, bo wiecie, że matka -wiej­
ska żyje tylko dla dzieci, ona nie 
ma czasu, -nie ma żadnych przy­
jemności, bo nie ma kina, nie ma 
teatru.

Naszą bolączką jest, że za mało 
jest jeszcze izb porodowych, że 
za mało położnych, ale my sobie 
radzimy przez organizowanie wza

Rząd Ludowy zrobił już wiele i że 
wiele już nam pomógł, ale nie od 
tazu można zrobić wszystko. Na­
sza wieś nie miała -nic, ale może­
my sobie wyobrazić, że dojdzie do 
tego, że ta nasza wieś będzie już 
miała wszystko, co potrzeba. Już 
dziś naszą, największą radością 
jest to, że mamy elektryczność na 
wsi, że możemy czytać.

My, kobiety, słyszałyśmy tutaj, 
że będziemy wciągane do prac spo 
leczrrych. I my nie chcemy zawieść 
zaufania i dlatego musimy się u- 
czyć. My nie chcemy być malowa 
nymi lalkami (oklaski). Postawio­
no nas na straży sprawiedliwości 
i my tej sprawiedliwości będziemy 
bronić, żeby małorolnym nie dzia-

Przedstaiuiciel tygodnika »Wieś 
ob. Sobierajski pozdrawia Kongres

ogólnonarodo-

jemnej pomocy. Wiemy, że nasz la się krzywda.

Na salę wchodzi delegacja listonoszy wiejskich. Zebrani witają ją 
serdecznie, jako przedstawicieli tych, którzy dostarczają wsi książek, 
gazet, pism zaspokajających głód wiedzy i wiadomości.

Pod każdą strzechą gazeta 
mówi ob. Pruszyóski 

przedstawiciel listonoszy

a społeczno-lilerackie- 
w skład którego mamy

Proszę Koleżanek i Kolegów! 
Chcę przemówić w imieniu zespo-
lu tygodnik
S° »Wieś

KowaZS iego liCZDyĆ °b' MarszaI,; a

m ch, pisarzy profeso^  >. 
szego zespołu zaiic2 ; 
dych pisarzy chlopskic£ 
szych uczelni, zaliczamy

i mło- 
z wyż- 

również
naszych korespondentów wło­
skich. J_

Moje krótkie przemówienie chcę 
ui?ć jako komunikat z placu wal_
:Î1 0 nową socjalistyczną kulturę 
wsi.

Na festiwalu ludowym wieś wy­
kazała niesłychanie bogate two­
rzywo folkloru

udział w kulturze 
wej, nie tylko jako rzesze konsu­
mentów, ale jako twórcy.

Dalej zespoły wiejskie potrafiły 
brać udział w konkursie artystycz 
nym zespołów świetlicowych, na 
wystawienie sztuk radzieckich.

Ministerstwo Kultury i Sztuki 
planuje wielką , akcję, akcję skie­
rowania pisarzy o dobrym imie­
niu na teren wsi. Ci pisarze po 
miesięcznym pobycie w środowi­
sku wiejskim potrafią nam dać 
cenne powieści, cenne dramaty, 
poezje i inne gatunki utworów l i­
terackich.

ZSCh zorganizował wielką akcje.

Obywatele i Obywatelki! Cieszę 
się bardzo, że jako listonosz wiej­
ski z okręgu warszawskiego, za­
trudniony w agencji pocztowej Za­
łuski, pow-. Płońsk, mam możność 
powitać Was na Waszym Kongre­
sie połączeniowym w imieniu na­
szej braci pocztowej i własnym, 
(Oklaski). Wasz Kongres połącze­
niowy dla nas pocztowców ma bar 
dzo wielkie znaczenie, a lo z tego 
powodu, że nie będzie na wieki 
rozbicia organizacyjnego między 
chłopstwem w tej samej groma­
dzie i między jedną gromadą a 
drugą. (Oklaski).

To daje nam ochotę do dalszej 
intensywnej pracy jako roznos1- 
cieli drukowanego słowa wśród 
wolnej braci chłopskiej.

Dzięki naszemu wielkiemu są­
siadowi, Związkowi Radzieckie­
mu, dzięki jego bohaterskiej Arm ii 
Czerwonej, w 1945 roku odzyska­
liśmy wolność, władzę zaś w Pol­
sce przejął lud pracujący, który 
nie pozwoli jej sobie nigdy w yr­
wać.

My, listonosze wiejscy, spełnia­
my w tej socjalistycznej odbudo­
wie'. niepoślednią rolę. Praca na­
sza nie ogranicza się tylko, jak to 
było W 1939 roku, do sprzedawa­
nia znaczków' ¡. roznoszenia listów. 
Spełniamy dzisiaj, oprócz właści- 
wej pracy zawodowej, także 
szczytną funkcję pośredników', 
krzewi cieli oświaty w zaniedba­
nej z winy popfzednich rządów' 
kapitalistycznych, wsi polskiej, po 
przez szerzenie prasy robotniczo- 
chłopskiej. (Oklaski).

W akcji tej przeszliśmy do szla­
chetnego współzawodnictwa mię­
dzy sobą i dziś już możemy się po 
szczycić dużymi rezultatami w po 
staci pozyskanych blisko 1.590,000 
prenumeratorów prasy robotniczo 
chłopskiej, (Oklaski.

Obywatele! Wasz Kongres Po­
łączeniowy będzie dla nas bodźcem 
do dalszej intensywnej pracy, któ 
rej przyświeca hasło: ,Pod każdą 
strzechą gazeta robotniczo-chłop­
ska!“

Zarząd Główny Towarzystwa Przy, 
jaciół Żołnierza w imieniu miliono­
wej rzeszy swych członków wata ser­
decznie Zjednoczeniowy Kongres 
Jedności Ruchu Ludowego w Polsce.

Dokonujący się akt — to wyraz 
dojrzałości mas ludowych w budowie 
ustroju pełnej sprawiedliwości spo­
łecznej — socjalizmu. (Oklaski).

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza, 
mające za zadanie jednoczenie naro­
du z naszym Wojskiem Ludowym: 
jako zbrojnym ramieniem mas ludo­
wych, klasy robotniczej, obrońcy po­
koju i demokracji — wadzi w masach 
ludowych w Polsce wielką silę po­
kojową, umożliwiającą Towarzyst-wu 
Przyjaciół Żołnierza stworzenie sze­
rokiego, silnego i nierozerwalnego 
zaplecza dla ludowego Wojska Pol­
skiego — strażnika granic na Odrze 
i Nysie i obrońcy- pokoju, (Oklaski).

Krew przelana przez najlepszych 
synów ludu polskiego na polach bi­
tew, gdzie u boku sojuszniczej Armii 
Radzieckiej żołnierz polski wraz żoł 
nierzem radzieckim walczyli o uwol 
■nenie naszych ziem spod okupanta 
hitlerowskiego, scementowała przy­
jaźń między narodami Związku Ra­
dzieckiego, a narodem polskim.

Obecnie w okresie przebudowy 
społecznej naszego kraju masy ludo­
we w Polsce widzą w żołnierzu pol­
skim, zbratanym z Armią Radziec­
ką żołnierza wolności, walczącego 
nie tylko o wolność i niepodległość 
kraju, ale rówriież żołnierza zabez­
pieczającego osiągnięcia walki o 
socjalne wyzwolenie, o sprawiedli­
wość społeczną, o władzę ludu pra­
cującego w Polsce. (Oklaski).

Jako przykład współpracy T. P. Ź. 
a ludem pracującym wsi, niech 
posłuży wielka ofiarność tych chłop­
skich mas w odbudowie „Domu Żoł­
nierza" w Poznaniu, wyrażająca się 
w kwocie 190 milionów zł. Ten zbio­
rowy fundusz jest dla naszej orga­
nizacji niezmiernie cenny, gdyż są 
to pieniądze zapracowane w ciężkim 
trudzie rolnika polskiego.

Przedstawiciele powiatów Jędrze­
jów i Opatów w woj. kieleckim w 
imieniu gromad chłopskich złożyli 
deklarację, że w wyniku służby w 
wojsku i usilnej pomocy Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza—młodzież 
ich zyskała bardzo wiele w swoim 
rozwoju.

Dlatego też chłopi postanowili do­
browolnie opodatkować się w wy- 
sokości 120 zł rocznie od każdego 
gospodarstwa na rzecz rozwojui dzia 
łalności Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza. (Oklaski).

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza, 
które w swojej pracy ogarnia szero­
kie rzesze ludu pracującego wsi — 
zapewnia Kongres Jedności Ruchu 
Ludowego w Polsce, że nadal będzie 
czyniło jak największe wysiłki, aby 
młodzież wsi, odbywająca zaszczytną 
służbę dla Narodu, w szeregach lu­
dowego wojska polskiego, otoczyć 
najserdeczniejszą opięką, krzewiąc i  
pogłębiając sojusz robotniczo-chłop­
ski dla utrwalenia i  ugruntowania 
władzy ludowej w Polsce, by w'e 
wspólnym marszu robotnika, chłopa, 
inteligenta pracującego i żołnierza 
— kroczyć zwycięsko w budowie so­
cjalizmu. (Oklaski).

Trzeba nadążjjć za przemysłem 
mówi ob. Jan Sznaider

Mi mówicie ogłosi! konkurs na re
portaż o wsi. Zainteresowanie 

potrafi ona b ia ć ity m  konkursem jest bardzo duże.

W referatach w pierwszym dniu 
obrad tak Marszałka Sejmu Kowal­
skiego jak i prezesa Niećko przewi­
jała się troska o przebudowy życia 
gospodarczego wsi. Kol. Ignar głę­
boko zanalizował te sprawy i nam 
przedstawił zagadnienia wsi polskiej. 
Należy nam wgłębić się w tc zagad­
nienia, bo przebudowa życia gospo­
darczego wsi będzie zależała od ak­
tywności, działalności przedstawi­
cieli zjednoczonego ruchu ludowego.

Wystarczy rzucić okiem na czas 
międzywojenny, a dopatrzymy się 
setek i tysięcy ludzi małorolnych i 
bezrolnych chłopów z wsi stojących 
pod murami urzędów gminnych, czy 
urzędów pracy i żebrzących o kar­
ty rejestracyjne, sprzedających swe 
siły narodom zagranicznym, ażeby 
tam zarobić kilka groszy na utrzy­
manie swojej rodziny w' Polsce. 1 
tacy ludzie niejednokrotnie za kilka 
marek niemieckich wędrowali

O miększe piemp dla ludzi pracy 
apeluje iu dyskusji kol. Reszka

Cieszę się, że w końcowej części i Związkiem Radzieckim na czele, 
Kongresu naszego będę mógł złożyć pierwszym państwem socjalistycznym 
serdeczne pozdrowienia imieniem j na świacie, Jest ttj dowodem, jak 
cnłopów ludowców i bezpartyjnych i słuszną była polityka rządu ludo­
wo; ewództwa szczecińskiego. Rów- j wego, jak słuszną była droga SL, 
noczęśnie Wyrażam radość ich i swoją j które nieodmiennie kroczyło pod 
z dokonanego faktu zjednoczenia się. I hasłem sojuszu robotniczo-chłop- 
Dla nas chiopów zamieszkujących ; skiego i sojuszu z krajami demo­
na Ziemiach Odzyskanych fakt zjed ; kracji ludowej, które to hasło po- 
noczenia się ruchu ludowego ma spe 1 stawiły sobie PPR i PPS, obecnie 
cjalne znaczenie , Chcemy, aby te 1 Polska Zjednoczona Partia Roboi- 
zienue po Odrę i Nysę łużycką jesz- nicza.
cze lepiej zagospodarować, my chce- t Dziś po przezwyciężeniu dywersji 
my aby te ziemie dały jeszcze ob- j Mikołajczyka jesteśmy w tym wiel­

kim wiecznym sojuszu i przyjaźni 
z narodami Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej i kroczy 

! my wspólnie po drodze, gwarantują­
cej obronę pokoju. Mocnymi kroka­
mi kroczyć będziemy w przyszłość.

Ziemia szczecińska ma wiele do 
zawdzięczenia Związkowi Radziec- 
kemu, a specjalnie jej niezwyciężo­
nej Armii, która pod wodzą zwycię 
skiego Marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego wyzwoliła tę ziemię 
wraz ze Szczecinem. Ziemia szczeciń 
ska specjalnie radośnie wita miano­
wanie tego wielkiego wodza Marszał 
kiem Polski i  Ministrem Obrony Na 
rodowej. Jest to równocześnie od­
powiedź podżegaczom wojennym, że 
granica na Odrze i Nysie to granica 
pokoju świata, bo bronić jej będzie 
ten wielki wódz i cały naród, więc 
jest cna granicą niezwyciężoną. (O- 
klaski).

iitszy plon w zbożu, w produktach 
rolnych, które przeznaczamy dla lu­
dzi pracy, dla naszego przemysłu.

My chcemy budować masową spó! 
dzielczość produkcyjną. Chcemy aby 
te ziemie wraz ze Szczecinem dzię­
ki naszej pracy były chlubą Polski 
Ludowej jako wynik pracy dokona-, 
nej pod hasłem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Potrzebny nam jest, 
aby realizować te dwie zasadnicze, 
podstawowe rzeczy — pokój i jed­
ność w narodzie — potrzebny nam 
jest pokój. O tym dobrze wiedzą 
imperialiści i podżegacze wojenni i 
nie chcą dopuścić za żadną cenę, aże 
byśmy nasz byt tworzyli w spokoju.

Uważamy, że zjednoczony ruch 
ludowy w Polsce stanowi poważny i 

wkład w walkę o zachowanie peko- j 
ju, że jednocząc się wzmacniamy si- i 
ły obozu pokoju jednoczącego ' wo- I 

na | koło siebie demokratyczne ludy ze
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Opieka nad gośćmi z prowincji

Chłopi — uczestnicy wycieczek masowych 
poznają pracę robotnikom i życie miast

-  Warszawa, Łódź, Poznań, Kraków, Wieliczka, K ało-1 do funkcji zbiorowego prze-' wyżywienie i dostarczy wy- 
wicc, Wrocław i Gdynia... Osiem nazw. Osiem ośrodków j  wodnika. Samopomoc Chłop j kwalifikowanych przewodni
przemysłowych, kulturalnych i administracyjnych, które j ska konkurowała ze stronnic 
przed wojną chłop polski' znal tylko ze słyszenia. I to ja k ! : iwami ludowymi o kwatery i 
Przypominają się w tym miejscu ponure anegdotki o przy- wyżywienie dla swych gości, 
godach legendarnego Jasia z Grójca w stolicy. Pokutują 
one -  niestety! -  do dziś dnia, mimo źe chłopi na tra­
sie W - Z  stali się stałymi gośćmi.

Dotychczas jednak ruchem z których każda uważała się 
turystycznym wsi polskiej kie właśnie za tę najważniejszą i 
rowało kilkanaście instytucji, * 1 * 1 * * * * 6 najbardziej predestynowaną

PeGeeRy kłóciły się ze Zwiąż 
kiem Zawodowym Pracowni 
ków Rolnych, a wszystkich 
usiłował godzić „Orbis".

Miejskie przedsiębiorstwa 
wykonują plan inwestycyjny

Spośród stołecznych przedsiębiorstw samorządowych M iej­
skie Zakłady Komunikacyjne korzystają w roku bieżącym z naj­
większych kredytów państwowych na prace inwestycyjne. W ra­
mach planu inwestycyjnego na rok 1949 M ZK wykonują szereg 
poważnych robót sieciowych i budują nowe zajezdnie dla taboru 
komunikacyjnego miasta.

Plan inwestycyjny w zakresie 
przekuwania torów, głównie na 
moście Poniatowskiego, na No. 
wym Świecie i w Al. Sikorskiego 
w większości wykonano.

Plan robót sieciowych wykonały 
MZK w chwili obecnej łącznie w 
95 do 97 proc.

Jedną z poważniejszych prac 
Inwestycyjnych jest również budo 
wa nowej zajezdni przy ul. In­
flanckiej. Na' budowę tę prelim i­
nowano 170 mil. zl.

Przy ul. Młynarskiej 2 budowa­
na jest kosztem 52 mii. zł nowa 
zajezdnia tramwajowa, której mon 
taż prowadzi „Mosto-Stal“ .

Wykorzystanie planu inwestycyj 
nego MZK w zakresie zakupu i po 
-większenia taboru komunikacyjne 
go natrafia na pewne trudności. 
Na planowane zakupienie 60 no­
wych wozów tramwajowych, 
MZK uzyskały jedynie 45 nowych 
wozów i 16 nowych silników tram 
wajowych. Plan zakupu taboru au 
tobusowego wykorzystany będzie 
w  45 proc. Zakupiono dotąd 41 no 
wych Chaussonów'. Z 50 nowych 
autobusów węgierskich typu „Ma- 
yag“ przybędzie w roku bieżącym 
10 wozów.

Gazownia Miejska wykonała już 
w chwili obecnej znaczną część, 
przewidzianych planem, prac inwe 
stycyjnych.

Inwestycje sieciowe Gazownia 
Miejska wykonała w 140 proc. I 
tak np. na planowaną ilość zainsta 
lowania 7.611 sztuk gazomierzy, 
zainstalowano już do chwili obec­
nej 8.G71.

Łączna długość wykonanej w 
roku bież. sieci gazow;ej wynosi 
27.718 m. bież.

Zakład Wodociągów i Kanaliza­
cji Miejskiej wykona do końca rb. 
całość robót przewidywanych pla­
nem inwestycyjnym. Wykorzysta­
no w pełni kredyty na prace bu­
do wlano_napr a wcze. Na naprawy 
sieci wodociągowej wydatkowano 
1 mil. zl; 30 mil. zl wydatkowano 
na naprawę sieci kanalizacyjnej. 
Dzięki dokonanym inwestycjom 
stworzono możliwość korzysta­
nia z usług kanalizacji miejskie' 
ponad 70 proc. ludności miasta.

W całości będą wykorzystane 
kredyty na inwestycje drogowTe i 
mostowe na terenie miasta. Już w 
chwili obecnej w 86 proc. wyko­
nano plan budowy jezdni oraz w 
186 proc. plan budowy chodni­
ków7.

„ORBIS" MA RĘCE PEŁNE 
PRACY

Teraz będzie inaczej. Minął 
pierwszy, nieunikniony okres 
entuzjastycznego zamieszania 
i roboty na kolanie. W ostat­
nich bowiem dniach Związek 
Samopomocy Chłopskiej przy 
stąpił do ścisłai współpracy z 
Państwowym Biurem Podró­
ży „Orbis”

Ministerstwo Komunikacji 
przyznało dla wycieczek 
chłopskich w grupach od 58 
osób — 50 procentową zniżkę 
kolejową. Ułatwi to organiza 
cję masowych wycieczek, a 
przecież o taicie przede wszysł 
kim chodzi.

CZEKAMY NA CHŁOPÓW  
W miastach wojewódz­

kich powstaną specjalne 
komisję przyjęcia wycie­
czek chłopskich, które zaj­
mą się jak najdokładniej­
szym opracowaniem pro­
gramu imprez i zwiedzania 
miast.
„Orbis" przejmie w całości 

obowiązki techniczne, a więc ] 
transport, formalności, zwią- j 
zane z dostarczeniem kari j 
uczestnictwa, biletów kolejo-j 
wych, kwater, zorganizuje

Spraume ręce robotnikom 
tinorzą koloroiue bomby

W szeroko rozwartych oczach dziecka, jak w zwierciadle, odbija 
się radość i to, co jest jej powodem— jarząca się światłami choinka. 
Szczególnie bajecznie błyszczą bomby. Jakby dobra wróżka zaklęła tę­
czowe bańki mydlane w trwale i barwne kształty.

ków.
WCZASY MIEJSKIE

Jak wykazały doświadcze­
nia lat ubiegłych, dla chłopów 
większą i zrozumiałą siłę a- 
łrakcyjną posiadają ośrodki 
miejskie, niż choćby najpięk­
niej położone, ciche i spokoj­
ne Międzygórza czy Czorszty 
ny.

Oczywiście, ci, którzy po­
trzebują kuracji uzdrowisko­
wej, znajdą ją tylko w miej­
scowościach zdrojowych. Ale 
inni szukają przede wszyst­
kim wrażeń oraz kontrastów 
z dotychczasowym trybem 
życia.

Przed wojną usiłowano od 
izolować chłopa od miast i , bańkę. 
wysiłki te wieńczone były na 
ogół większym lub mniejszym 
powodzeniem. Cóż jednak 
mogła pokazać przedwojenna 
Warszawa? „Adrię” i baraki 
na Annopolu, high-life i cuch 
nące podwórka wolskiej dziel 
nicy, nierobów u Lourse’a i 
dziesięciogódzinny dzień pra­
cy w „Sempericie” .

To były kontrasty, ale nie 
o takich myślimy i nic ta­
kie chcemy pokazać chło­
pom. Pragniemy, aby poz­
nali oni pracę robotnika, a- 
by się jej uczyli, aby ujrze­
li żywy kształt słów „racjo­
nalizatorstwo" i „współza­
wodnictwo”. To chce i to 
może pokazać osiem miast, 
osiem miejscowości, gdzie 
chłop uczy się socjalizmu.

(jok)

Tymczasem nie jest to zasługa 
dobrej wróżki. „Cudów“ dokonują 
sprawne ręce pracowników jednej z 
licznych warszawskich fabryk bomb 
choinkowych.

Wnętrze fabryki wygląda, jak ta- 
emn'cza grota, wypełniona mienią­

cymi się klejnotami.
Barwne kule są kruche i wygląda 

ją ładnie nawet w okresie produkcji, 
gdy w zwinnych palcach robotnic 
nabierają kształtów, barwy i życia.

Płomień gazowy gwałtownie i z 
szumem opuszcza wylot przewodu. 
Napotyka na swej drodze szklaną 
rurkę i zmienia ją w plastyczną, roz 
ciągliwą masę. Z tej ciągi-wej sub-

Dalsze, nieskomplikowane zabiegi 
nadają tym niepozornym, kruchym 
cackom imponujący wygląd. Prze­
bieg pracy jest rzeczywiście prosty. 
Wlany do środka bomby roztwór 
azotanu srebra i cukru {cukier nada 
je polewie spoistość) po zanurzeniu 
w gorącej wodzie osiada cienką sre 
brzystą powloką wewnątrz kuli. Po 
stronie zewnętrznej różnokolorowy­
mi lakierami maluje się ręcznie prze 
różne motywy.

Ośrodkami produkcji bomb choin 
kowych są Warszawa i w mniej­
szym stopniu Częstochowa. Produk-

stancjii przy odpowiedniej porcji p o , c.a ozdób choinkowych zasila nie 
wietrzą z płuc pracownika w kilka i tylko kraj. Duże ilości eksportujemy 
sekund tworzy regularną, szybko sty ! za granicę, przede wszystkim do

1 Am eryk i .

Sprawne ręce robotnic, tworzą ze szklistej masy, barwne bomby
choinkowe

Z w izy tą  u przodow  pracy

D ZIŚ  u; W ARSZAW IE
TEATRY

P O L S K I (K arasia 2) godz. 19 „M a kh ar  
Dubrawa".

W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M okotow ska n r  13): 
godz. 19.15 „N ie m c y " .

K A M E R A L N Y  „D w a obozy" godz. 19.

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19 
„G łu p i J aku b “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska n r 8): 
godz. 19.15 „M ieszczanie".

N O W Y  (żu ław ska  n r  39): godz. 19 
„M aszeńka".

S Y R E N A  (L itew ska  3): godz. 19.15 
„S praw a o C zardaszkę".

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (u l. K o  
nopnickie j 6, Y M C A ): „U lica  A n n y  R u- 
denko".

T E A T R  L A L E K  „N iebieskie  M ig d a ły"  
(M arszałkow ska 63): ba llada A dam a M ic  
kiew icza „P an i Tw ardo w ska" (z w y j. 
poniedziałków ) o godz. 13 na zam ów ie­
nie szkół 1 in s ty tu c ji w  n iedzie lę  i świę 
<> o  godz. 13 dla publiczności.

1 U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : godz. 
19 .N e s te rk o " .

KINA
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „W Ucze do 

ły "  godz. 16.30, 21.15. Z w . Za w . 19, w  
niedzielę 14.

P A L L A D IU M  (Z ło t3  n r  7-9): „Odpo­
w ied ź"  ł  „Szeroka droga" prod. polsk. 
godz. 19, 20.30. Z w . Zaw . 17, w  n iedz. 13.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „B ez- 
t, oskie la ta " , godz. 14, 16, 18. Z w . Zaw . 
20.

S T Y L O W Y  „M ilczen ie  jest zło tem "  
godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19, w  n iedziele 13.

S Y R E N A : „D ziew częta z ba le tu",
godz. 17, 31, Z w . Z a w . 19, w  niedz. 13.

S T O L IC A  (N arb u tta ): ..W schodnie za 
lo ty "  17, 21. Zw . Zaw . 19, w  niedz. 13.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „ H a rry  S m ith  od- 
k ry w a  A m e ry k ę “ , godz. 17, 21, Z w . Zaw . 
19, w  niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarbińska 8): „Gdzieś w  
E u ro p ie " , godz. 17, 21. Z w . Z aw . 19, w  
niedz. 13.

Nome mieszkanie, noire meble i nome kłopoty

W YSTAW Y
G R A F IK A  W IL IA M A  G R O P P E R A .

W  salach p rzy  ul. K ró le w s k ie j 3 w y ­
stawa rysun ków  i lito g ra fii g ra fik a  a- 
m erykańskiego, W ilia m a  G roppera.

„ M U Z E U M  M A R T Y R O L O G II I  W A L ­
K I  Z Y D O W  W  PO LS C E  P O D C ZA S  O- 
K U P A C J I H IT L E R O W S K IE J "  o tw arte  
jest codziennie w  n iedzie le  i św ięta od 
godz. 8 do. 16 v/ gm achu Żydowskiego  
In s ty tu tu  H istorycznego p rzy  a l. K a ro ­
la Św ierczewskiego n r  4 (Trasa W — Z).

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  State 
- -  M alarstw .o Polskie. Sztuka G otycka. 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna. 
O tw arte  codziennie w  godz. 10 — 15; w  
sebotj7, n iedzie le  i św ięta 10 — 19. W 
poniedziałki M uzeum  zam knięte.

1 M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  — o tw ar- 
I te codziennie oprócz poniedziałków  od 

godz. 10 — 15.

PROGRAM RADIOWY
C Z W A R T E K  8 G R U D N IA  

Program  I
Godz. 8.25 M u zy k a . 8.50 M elod ie ludo­

we. 9.50 Pogadanka naukow a. 10.00 M u ­
zyka. 10.40 A udyc ja . 11.00 M uzyka  roz­
ryw ko w a . 11.35 Wszechnica. 12.00 D z ie n ­
n ik . 12.15 P oranek sym foniczny. 13.00 
A ud. l i t .  13.15 D . c. poranku  syrnf, 13.45 
K ro n ik a  ZSR R . 16.20 M u zyka . 17.15 „W  
ry tm ie  taneczn ym ". 17.45 R ad iow y po­
rad n ik  języko w y . 18.00 „D la  każdego  
coś m iłego ". 19.00 H um oreska. 19.20,.Mu  
zyka  taneczna. 20.40 M u zy k a . 2110 
W szechnica. 21.30 M u zy k a  rosyjska i ra 
dziecka. 22.15 „Życ io rysy  górn ików ", 
22.30 M u z 57ka. 23.00 Ostatnie wiadom ości.
23.10 K oncert m u zy k i rosyjskie j.

P rogram  I I  •
Godz. 7.00 A udyc ja  dla wsi. 7.15 M uzy  

ka. 8,00 D z ie n n ik . 8.20 M u zy k a . 8.55 
S K R K . 9.00 M uzyka  p n l-ka . 9 30 M u z y ­
k a . 10.00 „ K an d y d a tu ry" . 10.20 M uzyka.
11.10 D z ien n ik  w arszaw ski. 11.30 M u zy ­
ka. 12.00 D z ie n n ik . 12.15 K o n c e rt roz­
ry w k o w y . 13.00 Pogadanka. 13.15 „M o­
niuszko wśród chłopów i  robo tn ików ". 
14.00 M ontaż poetyck i. 14.20 K oncert 
m uz. tan. 15.15 M u zy k a  fo rte p . 15.30 A u -

O C H O T A  (G ró jecka 65): „Opowieść o j dycia  dla św ie tlic  dziec. 16.CO D z ie n n ik , 
p raw d ziw ym  człow ieku", godz. 17, i ł ,  ! 16.20 M u zy k a . 17.00 „S łucham y m u zy k i" . 
E w . Z aw . 19, w  niedz. 13. j  17.35,A ud. s łbw no-m uz. dla św ie tlic  mto

■¡fr_g (Leszno 133'137): .O d p o w ied ź" , dzieżowych. 13.00 M uzyka . 18.15 K oncert
„Szeroka droga", godz. 17, 20.30. Zw . ro z ryw k o w y . 18.40 W szechnica. 1.9.00 Po 
Z aw . 19, w  niedz. 13. | gadanka. 19.15 „Deszczowy p rzedśw it“

W pierwszych dniach grudnia na nowym osiedlu na Kole elek 
tryczności jeszcze nie było. Gdy zastukałem do mieszkania pod 
nr. 37 głosy wewnątrz ucichły i powiedziano: Proszę. Cała ro­
dzina Grcberów, ich sublokatorka Stefania Włodarczykówna, 
jej narzeczony oraz kolega Grobera zgromadzeni byli w du­
żym przedpokoju. Drzwi do innych pokojów stały otworem.

Po powitaniu, Szymon Grober, Niech ty lko  spłacą choć w części
pierwszy nabytek.

Grober jest pełen optymizmu. 
N igdy jeszcze — powiada — 
człowiek pracy, o ile  chciał rze­
telnie pracować, nie m iał takich 
możliwości do życia. Pod warun 
kiem, .^dodaje, że umie się szano-

pracownik w  PPB n r 6 popro­
wadził mnie do pokoju, k tó ry  
za ostatniej mojej bytności stał 
jeszcze całkowicie pusty. Teraz 
był już urządzony i  jedynie sta 
re żelazne , łóżko, pozostałość z 
poprzedniego okresu życia ro­
dziny, szpeciło całość.

DAW NE CZASY
Groberowie mają tro je  .dzieci 

v/ w ieku od półtora do 5 lat. Po 
wojn ie zrazu m ieszkali w  Brze­
gu, skąd do Warszawy powrócili 

¡w  r. 1947, gdzie z trudem  zdo­
b y li pokoik gnieżdżąc się tam w

1 strasznej ciasnocie. Nic też dziw- 
1 nego, że na ul. W ileńskiej, na 
| Pradze, jedynym i ich meblami 

by ły  łóżka, stołek i  koszlawy 
stół. A le to się zmieniło.

Grober, jako pracownik PPB 
6, wyrabia 300— 350°/o normy, 
zarabiając miesięcznie co na j­
mniej 30 tys. zł. Jako przodow­
n ik, obarczony tro jg iem  małych 
dzieci, dostał na jesieni roku 
bieżącego piękne mieszkanie 
przy u l Magistrackiej n r 27 i 
wówczas...

NOWE M EBLE W NOWYM 
M IESZKAN IU

Wówczas, rzecz prosta, obu­
dziło się u Groberów pragnienie

wac. Ze me przepuszcza zarobku
na wódkę. Miesięczna rata za 
meble wynosi bez mała 5 tysię­
cy, komorne 3,5 tys. zł. To spo­
ro. A le na zasiłek rodzinny Gro­
ber dostaje 6,3 tys. zł., dostaje 
też k a rtk i m leczne‘i  co miesiąc 
od firm y  paczkę żywnościową 
na każde dziecko do la t 7.

Słowem, gospodarując o- 
s zęzę dnie, jedząc skromnie ale 
do syta, stać ich nie tylko na 
sprawunki odzieżowe, lecz na­
wet na poważny bądź, co bądź 
wysiłek przy kupnie mebli.

W YMARZONY LO K A L

W sąsiednim bloku mieszka 
wraz z rodziną, składającą się 
z żony i trojga dzieci, Stanisław 
Zamęcki. Do niedawna zajmo­
w a li na dawnym osiedlu TOR 
na Kole 1 pokój. Obecnie mają 
dwa, kuchnię, łazienkę, przed­
pokój. „M am  takie mieszkanie, 
o jak im  marzyłem“ — powiada 
Zamęcki, k tó ry  jest malarzem

urządzenia swego mieszkania i w Sp. Pracy y,Budowa-Dostawa .
„po ludzku“ . Po długich nara­
dach, obliczeniach i  oglądaniu 
mebli w  sklepach wzorcowych 
zdecydowali się na kupno stołu,
6 krzeseł wyściełanych i 3- 
drzwiowej szafy za cenę 60 tys. 
złotych. Z góry zapłacili 10 tys. 
zł., reszta została rozłożona na 
11 miesięcznych ra t po 4,9 tys.

Jest tu sucho, widno i ciepło. 
Jest przestrzennie. Nie trzeba 
palić w  piecach. A  cóż dopiero, 
gdy niezadługo będzie gaz! To­
też ęała rodzina czuje się szczę­
śliwa.

Zamęcki do Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej za­
pisał się w r. 1946. W kład na

złotych. Eugenia Groberowa nie j udział wyniósł około 50 tys. zł, 
śmiało mówi o dalszych pro jek- ' z czego przy wprowadzaniu się 
tach: chciałaby dokupić kredens j  musieli jednorazowo zapłacić 
i  tapczan i  wannę do łazienki...; 19,248 zł. Miesięczne komorne

wynosi 1930, zł. oraz tysiąc zł. 
wkładu udziałowego.

MEBLE N A  RATY
Skoro się ma mieszkanie — 

trzeba je urządzić. I  dlatego Za 
męccy w  m aju rb. nabyli — 
oczywiście na raty! — szafę 
trzydrzw iową za 30.800 zł, w 
grudniu zaś stół i  4 krzesła w y ­
ściełane za 24 9 tys zł. Obecnie 
zatem ra ty  za meble wynoszą 
2 5 tys. zł. za szafę i  1,9 tys. zł. 
za stół i  krzesła, czyli razem 4,4 
tys. zł.

Zamęccy pracują oboje. On 
wyrabia w  akordzie 20 25 tys.
zł. miesięcznie, ona, pracując w 
jednostce wojskowej, około 9 
tys. zł. Przecię tn ie  ok. 30 tys. zł 
Podział jest tego rodzaju, że 
mąż pracuje na życie i  ubranie, 
żona ze swych zarobków spłaca 
meble. Już obecnie marzy o kup 
nic kredensu i umeblowaniu po 
ko ju  dziecięcego. Koniecznie 
trzeba by łóżko, bo śpią na w y ­
pożyczonym. Potrzeba zatem me 
b li. A le na przeszkodzie stoi —■ 
balet.

BALET CZY U R Z Ą D ZE N IE  
M IESZKANIA?

16-letni syn Zamęckich chodzi 
do Konarskiego na dział obra­

biarek. Z nim  kłopotu nie ma. 
Będzie mechanikiem. A le inaczej 
jest z 15-letnią A lic ją . A lic ja  
chce być baletnicą, a że z b ud ' 
żetu rodziny nie da się wydzie­
lić  miesięczne; op łaty za szkołą 
w kwocie 2 tys zł., więc matka 
zamierza ucoyc A lic ję  kraw iec- 
czyzny-

Jak tu mówić o szkole kra­
wieckiej, kiedy pod Alicją 
nogi same tańczą? Dziewczy­
na ma za sobą dwa lata ryt­
miki, występowała już publicz 
nie vv TPD. Czy ma zmarno­
wać wrodzone zdolności? Cza 
kać, aż szkoła będzie upań­
stwowiona i Alicja uzyska sty 
pendium?
S tarły  się w i3c tu ta j ze sobą 

marzenia córki o szkole bale­
towej i  m atki o nowych me­
blach- Twarda rzeczywistość 
zwyciężyła. Część mebli jest. 
Matka z mieszkania „zadowolo­
na ponad normę“ , jak  mówi Za- 
męcki. Lecz czy nie można po­
radzić na to, aby ci nowi ludzie 
w  nowych mieszkaniach m ie li nie 
ty lko  nowe meble, lecz i moż­
ność wysyłania swych dzieci na 
nowe, dotychczas niedostępne 
dla nich drogi?

J. K. Maciejewski

C hiu iło iro  3 irzorcoiue sklepy 
mięsne

ale mkrótce będzie 22
Centralny Zarząd Przemyślu 

Mięsnego uruchomił w Warszawie 
3 wzorcowe sklepy detalicznej 
sprzedaży mięsa: w Alejach Jero­
zolimskich, przy ul. Puławskiej 
oraz przy ul. Stołecznej na Żoli­
borzu.

Nowootwarte sklepy wyposa­
żone sa w  najnowocześniejsze u- 
rządzenia jak: specjalne chłodnie, 
chłodzone lady oraz elektryczne 
maszyny do kra jan ia  wędlin i m:e 
lenia mięsa.

jest specjalne urządzenie zapobie­
gające zamarzaniu w itryn w zi­
mie w lecie zaś przenikaniu pro­
mieni słonecznych do wewnątrz.

Yv najbliższych miesiącach W ar 
szawa otrzyma dalsze 22 tego ro­
dzaju sklepy, z tego w tym roku 
jeszcze — 6.

Otwarcie tego rodzaju placów­
ki handlowej jest jeszcze jednym 
dowodem troski naszego Rządu o 

; jak najlepsze zaopatrzenie świata
Ciekawą innowacją, zastosowaną ! pracy w artykuły pierwszej po. 

w7 sklepie w' AL Jerozolimskich, trzeby.
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R e k o r d  h o d o t u la n j j  

F o ln e g o  Ś lą s k a
W ranach akcji ,,H" dostarczony 

został Dolnośląskiej Centrali Mięs­
nej tucznik o wadze 313 kg.

Hodowcą tucznika, który stanowi 
rekord Dolnego Śląska w dz'edzinie 
hodowli trzody chlewnej, jest ob. 
Feliks Mejnartowicz, wójt gminy 
Wrociszów.

Grubość słoniny rekordowego tucz 
r.ika wynosiła 12 cm

P rzed  »Tygodniem Walki z Analfabetyzmem«

Nie będzie ui Polsce
ludzi »niepiśmiennych'

uians społeczny 
kobiet śląskich

Dzięki wyrobieniu społecznemu i 
dokształcaniu zawodowemu coraz 
więcej kobiet awansuje na wyższe 
stanowiska.

Stanowisko przewodniczącego po­
wiatowej komisji kontroli społecznej 
w Bystrzycy objęła ob. Pytlarzowa 
Jadw ga.

Burmistrzem Lądka-Zdroju miano«, 
wano ostatnio Halinę Pohorecką, zna 
ną w powiecie kłodzkim działaczkę 
społeczną.

Stanowisko sołtysa w pow. kamie 
niogórskim piastuje małorolna chłop­
ka Zofia Muszyńska.

W Kamiennej Górze ob. Wanda 
Trylewska awansowała ze stanowiska 
intendenta na zastępcę dyrektora 
szpitala miejskiego.

Aby pokonać wroga, trzeba go przedtem poznać; dlatego 1 
akcja przedwstępnego w yw iadu i  rozpoznania odgrywa w każdej 
strategii pierwszorzędną rolę.

Jak brzmią meldunki naszego rozpoznania przed tygodniem 
w a lk i z plagą analfabetyzmu? Powiedzmy z góry, że niewe­
soło. Mamy do zwalczania wroga potężnego, o wiele potężniej­
szego, niż to się na ogół sądzi.

Według in fo rm acji Pełnomoc­
nika Rządu do W alk i z Analfa ­
betyzmem, udzielonych na wczo­
rajszej konferencji, mamy obec 
nie w  Polsce około półtora m i­
liona analfabetów: przerażają­
ca wprost cyfra, która w  całej 
pełni pozwala nam ocenić, ja ­
kie brzemię trudności i  obowiąz 
ków w zią ł na swe bark i rząd 
Polski Ludowej w  spadku po 
sanacyjnej przeszłości i  latach 
okupacji.

A  nasze środki i  resursy?
Według sprawozdań pełno­

mocników wojewódzkich, w 
listopadzie br. było na tere­
nie całego kraju 22811 zare­
jestrowanych kursów począt­
kowego nauczania, na których

pobierało naukę 395.666 osób 
—wypada to po 17 osób prze­
ciętnie na jeden kurs. Nie 
zrealizowaliśmy całkowicie 
planu na drugie półrocze br., 
który przewidywał stworzenie 
30 tysięcy kursów z 450 ty­
siącami uczniów.
Dodajmy do tego, że dane tej 

statystyki należy przyjąć z pew 
nym zastrzeżeniem. Nie wszyst 
kie bowiem zarejestrowane kur­
sy są uruchomione i czynne, frek 
wencja zaś zapisanych na kursy 
osób także pozostawia gdzie­
niegdzie wiele do życzenia.

Z drugiej strony statystyka 
ta nie obejmuje tak zwanych 
zespołów czy kompletów począt­
kowego nauczania oraz indywi-

Listy Czytel
DROGA METRYKA 

...Żona moja, Stefania Skwarko, 
poszła do miejscowego proboszcza 
w parafii Goniądz po metrykę sy­
na który pracuje na Ziemiach Gd. 
zyskanych. Proboszcz zażąda! za 
metrykę 4.200 zł (cztery tysiące 
dwieieie).

Metryka ta jest potrzebna do rc 
jestracji wojskowej, a ksiądz od 
mówił je j wydania i zaznaczy! 
przy tym, że żona moja jest komu 
nistką i dlatego musi za metrykę
płacić.

Roczny plan 
zbiórki na SFOS
W akcji zbiórkowej na SFOS w 

roku bieżącym woj. warszawskie 
wykonało plan roczny, uzyskując 
do chwili obecnej ponad 85 mil. 
złotych.

Największą sumę zebrał komitel 
pow. Warszawskiego, który uzy­
skał ponad 14 mil. zł. Drugie miej 
sce zajął powiatowy komitet w 
Grodzisku Mazowieckim, uzyskując 
sumę 6,7 mil. zł.

Zapytuję się tedy ob. Redaktora, 
czy powinno tak b y i?

TV. Skwarko, woj. białostockie 
(Dokładny adres znany Redakcji) 

+
Oczywiście, że taik być nie po­

winno. Wasz proboszcz wykorzy­
stuje okazję, by zarobić na Was— 
i to, by dobrze zarobić. Zwróćcie 
się do najbliższego Urzędu Stanu 
Cywilnego i  zapytajcie się, ile we 
dług .przepisów należy zapłacić 
księdzu za metrykę i tyle mu za­
płaćcie.

KSIĄDZ PROBOSZCZ Z KW IE- 
CISZEWA

W Kwieciszewie, pow. Mogilno, 
jest ksiądz proboszcz, który żyje 
i dorabia się pracą innych, wy­
dzierżawiając biednym chłopom 
ziemię z gospodarstwa, należącego 
do kościoła. Nie pierwszym i nie 
ostatnim wyzyskiwaczem jest pro 
bnszcz z Kwieciszewa. Stosuje on 
jednak dziwne metody ściągania 
tenuty dzierżawnej i dlatego też 
piszę o tym.

Ziemię proboszczowską dzierżą 
wi ob. Kozłowski. Nie zapłacił on 
całej dzierżawy w terminie. Ale

TABELA WYGRANYCH 57 L8SEFJI
1 szy d ren  ciqgnlenita lV-ej klasy

Wysrane po 500.000 zł padły na 
NrNr: 2696 5047 10777 31704 97447.

Wygrane po 
Nr 14082.

200.000 zł padły na

Wygrane po 100.000 zł padły na 
NrNr: 1163 1H53 26C93 36550 40339 
88912.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N rNr: 16106 1977S 21599 26713 4549S 
45691 57869 68343 71414 72663 74G55 
78844 81999 93496 94852 9S283.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 2097 3870 3898 8051 955i, 
13681 21250 21807 28171 32629 34202 
875S1 45882 47523 47527 53215 53057 

•55885 56248 57712 57741 59238 C1G35 
08839 68372 69339 73907 74435 74713 
79788 80922 83519 85122 86321 87370 
91602 92421 96846.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr; 113 155 908 959 1380 1471 
1962 2367 2632 3114 4415 5221 5790 
C439 7188 7317 7943 8524 S8C6 9148 
--02 9599 9051 1C349 201-10 10440
U ro? í?®*0 11GC- 11765 13232 3 1405 
iJ S i  15329 15435 15320 10184 
omño l l n f  18419 19493 lfiOSO 19835 
oSocr o?750 20077 20890 20929 21701 
22055 224C7 22878 23602 23910 24200 
24461 25150 26288 2GS00 27970 2883G 
29039 29091 30500 30833 31388 32242 
32567 32717 33736 S6053 36200 38623 
29571 40341 42899 44953 481S7 48571 
49188 50466 51004 51003 51727 52873 
62943 53052 53078 53408 53608 53851 
54547 56734 57491 58396 58591 59180 
59251 59581 61041 61731 61899 63609 
G4203 64757 65375 66417 66745 67265 
67605 68550 68721 68793 69807 71169 
72750 73061 73257 73257 73297 
73450 74345 75063 75230 75870 76S27 
7G358 77782 77875 78321 7892« 82499 
82545 £3213 83673 85183 85133 86651 
86320 86900 87005 SS7S2 89083 89086

90114 91149 91833 92008 92105 92787 
92907 92956 93189 93473 93736 93812 
93946 94404 94492 95782 95893 96255 
96471 97756 98177 9S227 98934 98941 
99632 99769 99789 99892 99956.

Wygrane po 4.000 zł padły na 
NrNr: 55 84 263 352 406 9 23 87 
534 97 639 51 76 707 79 98 837 76 
914 92 1011 40 103 90 268 85 303 25 
39 45 95 8 420 65 76 9 585 699 700 
25 9 783 90 2 912 53 5 2042 59 87 
123 38 45 208 27 424 507 89 612 48

ksiądz proboszcz postanowił wy. 
egzekwować swoją należność i 
wybrał do tego odpowiedni mo. 
ment.

Kozłowski wydawał córkę za 
mąż. Orszak weselny przybył do 
kościoła a ksiądz poszedł do do­
mu i dopóty nie chciał dać ślubu, 
dopóki ojciec panny młodej nie 
uiści długu. Poskutkowała dopie 
ro interwencja jednego ze świad. 
ków i chciwy proboszcz dopełnił 
ceremonii kościelnej.

Sz., woj. poznańskie - 
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

+
Ślub kościelny córki ob, Kozłow 

skiego nie ma nic wspólnego z dlu 
giem. Na dłużnika są przecież in­
ne sposoby — sąd i komornik są­
dowy, a w  żadnym wypadku nie 
wolno uzależniać udzielenia ślubu 
od uiszczenia długu. Wydaje nam 
się, że proboszcz z Kwieciszewa 
postąpił nieładnie, postąpił brzyd 
ko i niegodnie.

+  /
Zamieszczone powyżej dwa l i­

sty od naszych czytelników po­
chodzą z różnych stron kraju, a 
mimo to są w treści bardzo po­
dobne do siebie.

Chłopi zaczynają coraz lepiej 
rozumieć zagadnienie walki kla­
sowej na wsi. Coraz wyraźniej 
dostrzegają tych, którzy tuczą 
się owocem chłopskiej pracy. I 
nie tylko ich dostrzegają, ale i 
zaczynają walczyć z nimi.

«

dualnego nauczania, dość szero­
ko rozpowszechnionego w  nie­
których zakładach pracy, co po­
niekąd równoważy tamte braki.

Nie jest to na pozór zbyt wie 
le w  zestawieniu z ogromem za 
dania. Jeżeli jednak wziąć pod 
uwagę, że ogólnokrajowa, za­
krojona na szeroką skalę akcja 
w a lk i z analfabetyzmem zaczęła 
się u nas stosunkowo niedawno, 
bo od uchwalenia przez Sejm 
ustawy o likw id ac ji analfabety­
zmu w  dniu 7 kw ietn ia br., to 
trzeba przyznać, że w ciągu te­
go paromiesięcznego zaledwie 
okresu zrobiono w tej sprawie 
wiele.

Jeszcze bardziej pocieszającym 
objawem jest rosnące wciąż tem 
po tej akcji.

We wrześniu 1949 roku by-

Nowa placówka oświatowa
Ludoiua Spółdzielnia W y daiunicza

W  parze ze zjednoczeniem SL i 
PSL w jedno Zjednoczone Stronni­
ctwo Ludowe, nastąpiło też połącze­
nie spółdzielni wydawniczych „Wy­
dawnictwa Ludowego“ i „Chłopskie­
go Świata“ w jedną LUDOWĄ 
SPÓŁDZIELNIĘ WYDAWNICZĄ. Po 
łączenie spółdzielni i utworzenie 
L. S. W. nastąpiło na wniosek Cen 
trafnego Komitetu Jedności Ruchu 
Ludowego — w drodze uchwały Ra 
dy Ministrów z dnia 21 lhopada rb. 
Równocześnie z powzięciem uchwały 
o utworzeniu LUDOWEJ SPÓŁ- 
DZEILN I WYDAWNICZEJ, nadała 
Rada Ministrów statut i powołała 
pierwszą Radę Nadzorczą.

W  skład Prezydium Rady Nadzór 
czej LSW weszli ob.: Władysław 
Kowalski, Józef Nicćko, Aleksander 
Juszkiewicz Kazimierz Banach, Jó­
zef Ozga -'Michalski.

W charakterze członków' Rady 
Nadzorcza' powołani zostali ob. ob.: 
Wincenty Baranowski. Jan Dąb-Ko- 
cioł, Jan Domański, Stefan Dybow­
ski, Roman Gesing, Jerzy Górszczyk, 
Jan Grubecki, Stefan Ignar, Stani­
slaw' Jagiełło.' Ignacy Klimaszewski, 
Kazimierz Korcelli, Antoni Korzycki, 
Stanislaw Koter, Marian Aleksander 
Kubicki, Jan Madejczyk, Bolesław 
Podedworny, Feliks Popławski, Ju­
lian Rataj, Tadeusz Rek, Adam Sa-

ło czynnych na terenie całego drakuła, Wacław Schayer, Ludomir
kraju 14589 kursów początko­
wego nauczania, w paździer­
niku —  17837, a w  listopadzie 
cyfra ta urosła do 22811; — 
nie ulega wątpliwości, że w 
ciągu grudnia osiągniemy prze 
widziane planem 30 tysięcy 
kursów, a w ciągu zimy liczba 
ta podniesie się jeszcze wy­
datniej.
Ten dynamizm napełnia nas 

otuchą w  przyszłość i  wiarą, że 
w  wyznaczonym term in ie  —  do 
końca roku 1950 —  nie będzie 
w  Polsce ani jednego analfabety.

T.

Stasiak, Maria Szczawińska, Jan 
Szkop, Anna Śwletlicka. Bronisław 
Thomas, Zofin Tomezyk. Bronisław 
Warowny, Czesław Wycech, Stefan 
Żmijko.

Zgodnie ze statutem Prezydium Ra 
dy Nadzorczej powołało nowy Za­
rząd LSW w składzie ob, ob. W in­
centy Wąsik, Jan Dec, Teodor Dąb- 
kowski, Marla Suszyńska.

Celem LSW jest działalność wy 
dawmicza w dziedzinie oświato­
wej, kulturalnej, gospodarczej 1 
propagandowej, zmierzająca do 
twórczego współudziału w przebu 
dowie kraju poprzez podnoszenie 
świadomości społeczno - politycz­
nej podstawowych mas chłopskich. 
Dla osiągnięcia tych celów LSW 

będzie wydawać tanie gazety i książ

ki w zakresie literatury politycznej, 
pięknej i popularno-naukowej, oraz 
podejmie działalność ’ kulturalno-o­
światową poprzez popieranie twmr 
czości literackiej, prowadzenie biblio 
tek, czytelni, wypożyczalni książek, 
organizowanie odczytów, kursów1, wy 
staw i wycieczek. Jest rówmież za­
daniem Spółdzielni zorganizowanie 
sprawnie funkc onującego kolporta­
żu.

W tej chwilj LSW w'ydaje dwa 
prasowe organy Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowmgo: dziennik „WOLA 
LUDU" i tygodnik .ZIELONY 
SZTANDAR". Wkrótce ukaże się też 
miesięcznik. m

W pianie wydawniczym na 1959 
rok SLW przewiduje druk około 120 
książek o łącznym nakładzie około 
1.200,000 egzemplarzy. Poważną część 
tego planu wypełnią książki o tre­
ści spo'cczno - politycznej i popular 
no - naukowej.

Dotychczasowy dorobek ludowych 
spółdzielni wydawniczych jest pokaż 
ny. Zarówno .Wydawnictwo Ludo­
we“ ak i „Chłopski Świat“ mają w 
swych rejestrach cenne pozycje.

Same tytką „Wydawnictwo Ludo­
we" za okres od 1946 r. do 1 paź­
dziernika rb. wydało 63 tytuły ksią 
żak o łącznym nakładzie 488.800 
egzemplarzy j wartości brutto 132 
mil,’ 880 tys, zł.

Ludowm Spółdzielnia Wydawnicza 
stanowi w'ażuą pozycję w ramach 
działalności Zjednoczonego Stronni­
ctwa Ludowego.

M. Ui.

N asi korespondenci donoszą:

Czy to jest »przybytek kultury«?
W chwili kiedy olbrzymia większość chłopów w ramach Czynu Kon­

gresowego wykonuje szereg wielkich i pożytecznych prac, są wsie, 
gdzie panują stosunki przynoszące wstyd ich mieszkańcom, władzom 
i miejscowym organizacjom.

Jakże byłoby dobrze, gdyby do te 
kich zapadłych wiosek, jak nasza, 
dotarł „niezapowiedziany dzienni­
karz” — pisze nasz korespondent.

Tym razem wieś W iry w powie­
cie świdnickim będzie na cenzurowa 
nym.

Jest w tej wsi świetlica, lecz nikt 
nie chee do niej uczęszczać, a jeśli 
nawet i zajrzy, to nie czyta tam 
książek, ani gazet. Bowiem „przy­
bytek kultury” we wsi W iry prezen 
tuje się okropnie:

— Na ścianach, ciemnych od plam, 
kurzu, jaskrawo kolorowych pasów 
bibułek żałośnie zwisają suche ga­
łęzie, zapomniane pozostałości po 
jakichś uroczystościach sprzed mie 
sięcy.

Część sali — scenę — odgradza 
kawał brudnego i poszarpanego ma- 
t^ ia łu . Dtzwi prowadzące za kuli­
sy sceny, ledwo się trzymają, wi­
sząc na jednym zawiasie.

Wiadomości sportowe

W  spółzaujodnictiuo u; sporcie
402915720 501 4G8i 83<35 s a f l K ?  Ti R ca Iiia c ia uchuialy Biura Politycznego I\C  PZPR

Realizując uchwałę Biura Politycznego KC PZPR w sprawie kul­
tury fizycznej i  sportu, ZKS „Sta.1”, (Poznań) wezwał inne kluby spor- 
towe do współzawodnictwa. Opracowany przez Woj. Urząd K. F. w Poz 
naniu, przy współudziale inicjatorów współzawodnictwa, sposób punkto­
wania, obowiązuje już od 1 bm. Przedstawia się on następująco:

pkt. A dotyczący ćwiczących

£4 838 912 38 4059 12G 38 50 243 
383 409 70 9 481 6 509 94 633 59 
88 704 7 91 893 7 900 57 5048 73 
90 151 2 70 2 301 17 36 47 78 -93 
490 2 502 48 638 726 801 23 50 80 8
0052 n o  4 41 57 291 384 533 47 
699 730 40 3 8 58 62 823 52 60 96
7046 s 62 118 55 9 79 269 310 90 . . . .  - •-•
410 59 536 90 648 708 33 47 6g 827 ęz{°»kow klubu: za każde_ 10 proc,
49 81 94 94G 7 55 8 8003 20 72 9 ł ćwiczących w stosunku do ilości czyn 
106 65 201 26 306 53 71 487 543 63 RYch cz.ionków danei sekcji— 1 pkt.
53 615 45 717 52 6 48 85 902 51 90 od treljmg-ui;
9033 53 9 70 2 97 133 226 £¡* 341 pkt. B — dotyczący imprez sporto 
57 69 89 98 400 36 680 752 8 87 824 wych: 1) za każdą zorganizowaną im 
84 961 10035 55 93 193 243 77 365 prezę lokalną lub udział w niej —
451 570 691 734 go ^  2010 kpt. 2) za każdą wyjazdową —
11150 203 390 9 500 629 851 64 88 12 pkt. 3) za każdą imprezę w akcji 
944 8 60 82 99 12163 92 265 546 GO dla kół sportowych lub młodzieży
629 98 702 56 65 97 872 93 910 91 szkolnej — 15 pkt. ) za każdą impre
13066 36 53^163 97 584 617 60 825 zę propagandową w akcji dla wsi 
76 911 29 00 56 14094 102 44 S il o oraz za udział w imprezie o charak 
24 30 42 97 402 17 29 59 526 42 65i  terze uroczystości ogólnopaństwowej zyn?:
909 78 93 15004 12 57 99 139 g2 4 — 20 pkt. 5) za każde 10 proc. człon j Pkt- G — dotyczący udziału w obo 
225 39 88 97 356 88 453 5ł0 24 40 ków sekcji lub klubu, biorących u- i kursach w. f. i sportu: po 1
617 54 712 65 91 857 913 52 16029 dział w imprezie dodatkowo —1 pkt.;
54 80 185 284 91 305 53 470 581 „h t C u
671 9 718 77 90 821 51 921 17035 57 tych i? -Y 2°f100 so 70 7 o oo 041 oni? ao 170 - ̂ 1 POSF. za ukończenie każdej
¡Pm "  L  ŁV%H S 2 ! s t e “ " i " i t * * *  * * »  « * * •
746 72 fi l 910 53 95 18027 47 192 260 , p ’
349 50 28 415 17 76 534 535 44 613 • 71 — dotyczący badania za-
79 87 8S1 900 5 19110 63 2 n 70 403 'vodni,ków w poradni sportowo • le­

karskiej: za każde indywidualne pod
Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro. dania się czynnego członka klubu ba ! cjaeh klubu: za każde

daniu — 1 pkt.; I 15 pkt.

pkt. E — dotyczący udziału człon 
ków klubu w reprezentacjach: za re 
prezentowanie barw narodowych — 
5 pkt., związków zawodowych — 3 
pkt., zrzeszenm — 2 pkt., okręgu — 
1 pkt. od członka;

pkt. F — dotyczący zdobytych ty 
tułów mistrzowskich: za zdobycie ty 
tułu mistrza narodowego — 10 pkt., 
związków zawodowych —8 pkt., zrze 
szenia — 5 pkt., okręgu — 3 pkt., za 
wicemistrza — 9, 7, 4, 2 pkt. Przy 
zdobyciu tytułu drużynowego punk­
tuje się podwójnie, lecz tylko dru-

pkt. od członka klubu za 1-razowy u- 
dział;

pkt.. H — dotyczący ilości prze­
szkolonych trenerów i in. — człon­
ków kłuibu: za trenera — 5 pkt., za 
instruktora — 3 pkt., za przodowni­
ka — 2 pkt.;

pkt. I  — dotyczący ilości zebrań 
i pogadanek ideologicznych w sek- 

zebranis —

Pod ścianą stoi stół, ale pozba­
wiony blatu. Na ramie jego Jeżą 
cztery nieheblowane deski, o różnej 
długości. Podłogę zakurzoną i popia 
mioną zdobią kawmłki brudnego pa­
pieru i całe gromady śmieci — czy 
tamy w liście

Cóż dziwnego, że teka świetlica ni 
kogo nie pociąga. Wszystko w niej 
wypłasza człowieka — brud, nieład 
i niechlujstwo.

Dlaczego wieś, odległa o 10 km od 
miasta powiatowego, wykazuje ka­
rygodną ignorancję dla spraw publi­
cznych ?

Dlaczego obszerna, widna sala 
świetlicy, mieszczącej się w środku 
wsi, marnuje się bezużytecznie, jest 
uważana za coś zgoła niepotrzebne­
go 3

W świetle tych faktów musimy 
skierować zarzuty pod adresem: 
wójta, pisarza gminnego, przedsta­
wiciela ZSCh, a przede wszystkim— 
pod adresom samych mieszkańców 
wsi.

Chociaż wieś Wiry jest mała, jed 
r,ak w Polsce Ludowej nie może być 
żadnej wsi, gdziebj możliwości roz­
woju i postępu były hamowane 
przez bezmyślną obojętność i szkód 
liwe lekceważenie spraw tak żywot­
nych i ważnych. KD

WIEŚCI
Z KRAJU

OLSZTYN. Gminne spółdzielnie 
woj. olsztyńskiego wypłaciły dętych 
czas chłopom około 27 mil. zł, tyłu 
łem premii za terminową dostawę 
zakontraktowanych tuczników. Dzię 
ki współzawodnictwu między spół­
dzielniami, plan zakupu żywca za li 
stopad wykonano z nadwyżką.

ŁÓDŹ. W Łodzi odbyło się otwar 
cie kursu dla lekarzy fabrycznych. 
W czasie trwającego 2 tygodnie kur 
su, lekarze fabryczni zaznajomią 
się z najnowszymi zdobyczami nauk 
lekarskich w dziedzinie profilakty­
ki, higieny i zwalczania chorób zawo­
dowych.

KATOWICE. Robotnicy Central­
nego Zarządu Przemysłu Hutnicze­
go wynaleźli nowy sposób szlifowu 
nia. Przyśpieszy on znacznie obrób 
kę pewnych narzędzi i pozwoli na 
uzyskanie poważnych oszczędności, 
zmniejszając znacznie zapotrzebowa 
nie na importowane z zagranicy 
kosztowne tarcze korundowe. Wy­
nalazcy otrzymali jako zaliczkę na 
poczet premii za zgłoszony projekt 
240.000 zł.

O G ŁO S ZE N IA  DROBNE

HANDLOWE
WARSZTAT ZŁOTNICZY skupuje 
srebro. Poznań, Dolna Wilda 28, 
m. 21, teł. 503-02. 1504r

WYROBY JUBILERSKIE — ze­
garki —- srebro. Kupno — sprze­
daż. Nowak. W-ws, Nowy Świat 48.

3S46K

WYTWÓRNIA Galanterii Skórzanej 
Alfons Florczyk. Poznań, Kramar­
ska 19/20. Telefon £8-14. 1513z

ZGUBY
ZGUBIONO kartę 
RKU — Grodzisk -  
ni.

B-95102

rejestracyjną 
Fiszko Anto- 

1518R

W y d a w c a :  N aczelny K o m ite t W ykonaw czy Zjednoczonego Stronn ictw a  
Łudowesm. Redaguje: K om ite t.

W arszaw a, ul, F lo ry  5
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Dążenia niepodległościowe
mas p racu jących  A z ji

W starożytnym Pekinie, w jed­
nym z pawilonów dawnego cesarskie 
go pałacu, gdzie niedawno toczyły 
się historyczne obrady Politycznej 
Konferencji Konsultatywnej Chin Lu 
dowych, która proklamowała Chiń­
ską Republikę Ludową, odbyła się 
ostatnio międzynarodowa konferen­
cja, w której wzięli udział przedsta­
wiciele Związków Zawodowych z 
dwudziestu krajów A z ji i Polinezji.

Znamienny jest sam fakt zwołania 
podobnego zjazdu. Klasa robotnicza 
kolonialnych krajów Azji, eksploato 
wanych przez obcy i rodzimy kapi­
tał, dotychczas była wyzuta z praw, 
a jego stopa życiowa — najniższa w 
świecie.

Nie zmieniło się położenie mas pra 
cujących tych krajów i po zakończę 
niu drugiej wojny światowej. Wspo­
magane przez imperialistów koła re 
akcyjne niektórych krajów A zji jesz 
cze bardziej wzmogły wyzysk klasy 
robotniczej. Szczególnie okrutnym 
prześladowaniom uległy postępowe 
związki zawodowe, aktywnie wałczą 
cc o zrealizowanie żądań ludu pra­
cującego.

Sprawy te były przedmiotem dy­
skusji już na pierwszym inaugura­
cyjnym Kongresie światowej Fede­
racji Zw ązków Zawodowych, odby­
tym jesienią w 1945 roku w Paryżu. 
Już wówczas Kongres uznał za ko­
nieczne zwołanie Wszeclizwiązkowe- 
go Kongresu Krajów Azji. Musiało 
jednak minąć aż 4 lata, aby taki Kon

Przedstawiciele Rady Generalnej 
Trade - Unionów Deakin i  Carr, przy 
poparciu delegata C. I. O. Carry, sta 
nowczo odmówili zgody na zwoła­
nie Konferencji do czasu, zanim nie 
zostanie rozstrzygnięta „kwestia po­
lityczna" krajów Azji.

Trzeba pamiętać, że w czasie tym 
imperialiści jeszcze spodziewali się 
przy pomocy kuomintangowskiej k li­
k i utrzymać swoje pozycje w Chi­
nach. Gdy w maju 1948 roku za ini 
cjatywą reakcyjnej amerykańskiej 
Federacji Pracy (A. F. L.) był orga 
nizowany Komitet Przygotowawczy, 
którego celem było utworzenie szpie 
gowsko - politycznej „Antykomuni­
stycznej Federacji Związków Zawo­
dowych A z j" ,  to inauguracyjne po­
siedzenie tej „Federacji" zamierza­
no odbyć właśnie w kuomintangow- 
skich Chinach,

Los jednak szyderczo zakpił nad 
wrogami wolność'-, pokoju i demo­
kracji. Historyczne zwycięstwa naro 
dowo -  wyzwoleńczej armii i rozpad 
zmurszałego kuomintangowskiego re 
żimu pac ągnęły za sobą całkowity 
upadek imperialistycznych planów 
przeobrażenia Chin w ośrodek n ik­
czemnych intryg, skierowanych prze

ciwko narodom Azji. Ku wielkiemu 
rozczarowaniu A. F. L., zamiast pla 
nowanego przez nich zjazdu „związ­
kowych" szpiegów i prowokatorów, 
na wyzwolonych terenach Chin zwo 
luje się Zjazd Przedstawicieli Zwiąż 
ków Zawodowych krajów Azji, na 
którym zmontowane zostaną podsta­
wy ścisłej współpracy ludu pracują­
cego krajów A zji w ich walce o swe 
interesy życiowe, za niezależność na 
rodową, pokój ł demokrację.

Zwołan e Konferencji w Pekinie 
stało się dużym osiągnięciem Świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych. grupującej w swych szeregach 
przeszło 79 milionów ludzi pracują­
cych całego świata, bez względu na 
rasę, narodowość, polityczne i  re li­
gijne poglądy. I oto — spadła maska 
z Generalnej Rady Trade-Unionów. 
i C. I. O. — w styczniu 1949 roku 
wystąpiły one ze Światowej Federa 
c jł Związków Zawodowych. Świad­
czy to, że Federacja znacznie wzmo­
gła swoją działalność w kierunku 
obrony interesów mas pracujących.

Imperialiści i ich agentury przy 
pomocy terroru wc ąż jeszcze żywią 
nadzieję utrzymania swoich wpły-

pracującego tych krajów jako kolo­
nialnych niewolników, Na rozkaz im 
perialistów rodzima reakcja wzma­
ga antyrobotnicze represje, nakazuje 
rozwiązywać związki zawodowe, poz 
bawia życia lub zamyka do więzień 
przywódców i  aktywnych działaczy 
związków zawodowych, walczących 
o interesy mas pracujących. W sze­
regu krajów są montowane mario­
netkowe związki zawodowe, nawołu­
jące robotników aby „pogodzić się" 
że swoimi eksploatorami. Jednakże 
wszystkie te wysiłki imperialistów 
chybiają celu. Siły mas ludu pracu­
jącego i  całego demokratycznego o- 
bozu nieprzerwanie rosną, a siły o- 
bozu imperialistów, obozu eksploata 
torów, kolonizatorów i  podżegaczy 
do nowej wojny z roku na rok małe 
¡4.

Kraje A z ji zamieszkuje przeszło 
połowa ludności całej kuli ziemskiej. 
Wspólne przeciwstawianie s'ę mas 
pracujących tych krajów eksploata­
torom i  imperialistom, i wzmocnienie 
ich braterskiej współpracy, dopro­
wadzi nie tylko do polepszenia wa­
runków materialnych narodów Azji, 
— lecz jednocześnie i do wzmocnię-

CO SŁYC H AĆ
U PRZYJACIÓŁ I  SĄSIADÓW

wów w Azji i wykorzystania ludu1 n'a frontu pokojt B. Rajski

Nowy rekord naszego rolnictwa
44 kiuintale nasion buraka cukrotuego z hektara

Przed wojną produkcją nasion bu-
gres mógł się odbyć. Przyczyny tego raka cukrowego zajmowały się go-
opóźnienia są wiadome.

Dziś już dla nikogo nie jest ta­
jemnicą, że reakcyjni prowodyrzy 
Rady Generalnej Brytyjskich Trade- 
Unionów i Związki Zawodowe Pra­
cowników Przemysłowych USA 
(CIO) wykorzystywali swoją przy­
należność do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych dla rozbicia 
jego jedności od wewnątrz.
; f  listopadzie 1947 roku Komitet 

Wykonawczy wyznaczył zwołanie 
Konferencji Związków Zawodowych 
Azji na 1948 rok w Kalkucie. Dla 
przygotowania Konferencji zamie­
rzano powołać Komisję Przygotowaw 
czą z udziałem przedstawicieli USA, 
Anglii, ZSRR, Chin, Ind ii i Australii. 
1 -go kwietnia 1948 r. Komisja miała 
odbyć zjazd w Kalkucie. Jednakże 
ani w wyznaczonym czasie, ani też 
w wyznaczanych terminach później­
szych nie odbyto zjazdu, ponieważ 
Zw ązek Zawodowy Pracowników 
Przemysłowych USA i  Generalna Ra 
da Brytyjskich Trade - Unionów nie 
znalazły czasu na wyznaczenie swo­
ich przedstawicieli.

Na kolejnej sesji Komitetu W y­
konawczego jesienią 1948 roku w Pa 
ryżu, delegat Związków Zawodowych 
Chin Lyu - Nin zażądał, aby Komisja 
Przygotowawcza po zakończeniu o- 
brad niezwłocznie przystąpiła do 
realizacji powziętych uchwał. Żąda­
nia te zostały poparte przez delega 
tów ZSRR, Włoch i  Francji. Innego 
zdania natomiast by li leaderzy Zwiąż 
ków Zawodowych Anglii i Ameryki.

spodarstwa folwarczne, z czego dzie 
dziee czerpali znaczne dochody. To­
też po reformie rolnej wiele się sły­
szało, że upadnie kultura rolna, 
gdyż chłopi nie znają się na upra­
wie, zwłaszcza buraków nasiennych.

Okazuje się, że kultura rolna po 
reformie rolnej nie upadła. Ostat­
nio Centralny Związek Plantatorów 
Przetwórczych Roślin Okopowych 
otrzymuje meldunki o rekordowych 
plonach nasion buraka cukrowego 
w gospodarstwach chłopskich.

Najwyższy plon, wynoszący 44 
kwintale nasion z hektara uzyskał 
F r. Roczun ze wsi Płonka, pow. lu­
belski. Z tego samego powiatu M. 
Wojtaszko z Babina osiągniął 41,8 
kw. nasion z ha, St. Mleczko, rów­
nież z Babina — 40 kw in ta li nasion 
z ha, E. Złotowski z Tarnowy Ma­
łej — 39,4 kw intala nasion z ha, 
I. Banasiewicz z Bełżyc — 36,67 
kw intala i Wł. Wojtaszko z Babina 
— 35,67 kw., S. Czupryński ze wsi 
Bylice Rosada pow. Koło — 35,1 
kw; A. Misiak z Bowilka pow. Go­
stynin — 35 kw.; K. Kacprzak z 
Suchodół pow. Kutno — 30,8 kw. o- 
raz H. Marchlewska z Nowego pow. 
Kutno — 30 kw inta li nasion buraka 
cukrowego.

Są to w ynik i bardzo dobre, jeśli 
się zważy, że średni plon nasion bu­
raka cukrowego wynosił dotąd 15 
kw intali z hektara. Należy pod­
kreślić, że chłopi zaczęli uprawiać 
buraki nasienne na większą skalę 
dopiero w 1947 r.

Dotąd produkcją nasion buraka 
zajmują się chłopi z tych rejonów 
upraw buraka cukrowego, gdzie od­
stawa buraków nie przedstawia trud 
ności.

Przy kontraktacji nasion buraka 
cukrowego na rok przyszły należa­
łoby uwzględnić przede wszystkim 
małorolnych w tych rejonach, które 
mają glebę, nadającą, się do uprawy 
buraka, lecz mają za daleko do cu­
krowni czy kolei, by im się opłaca­
ła dostawa samych buraków. Przy

uprawie nasion buraka trudności te 
grają dużo mniejszą rolę.

Stworzenie rejonów uprawy na­
sion buraka cukrowego tam, gdz.e 
nie można jeszcze z powodu dużej 
odległości od cukrowni dostarczać 
samych buraków, przyczyni się do 
zwiększenia dochodowości mało i 
średniorolnych gospodarstw chłop­
skich w terenach dotychczas bar­
dziej zacofanych pod tym  wzglę­
dem.

W IELKA ARTERIA KOM UNIKA­
CYJNA POWSTANIE 
W STALINGRADZIE

W Stalingradzie rozpoczęto budo­
wę nowej arterii komunikacyjnej — 
alei imienia Stalina. Aleja biec bę­
dzie przez wszystkie dzielnice mia­
sta, a długość jej wyniesie dziesiątki 
kilometrów. Wzdłuż tej magistrali 
po-wstaną olbrzymie gmachy, parki i 
skwery. Już wiosną 1950 roku cen­
tralna część alei pokryta zostanie 
asfaltem. Obecnie prowadzi się za­
krojone na szeroką skalę prace ziem 

ne.

GÓRNICY CZECHOSŁOWACCY 
W TULĘ

Przebywająca w Związku Radziec 
kim delegacja górników czechosłowac 
kich zwiedziła kopalnie węgla, znaj 
dujące się w obwodzie tulskim. Goś 
cie czechosłowaccy zwiedzili mię­
dzy innymi szyby, gdzie zapoznali 
się z mechanizacją procesu wydoby 
cia węgla. Z dużymi zainteresowa­
niem przypatrywali się górnicy cze­
chosłowaccy wspaniałym kombajnom 
węglowym, świdrom pneumatycznym, 
maszynom ładującym mechanicznie 
węgiel i innym agregatom, które w 
wysokim stopniu ułatwiają pracę ra 
dzieckich górników. Członkowie dele 
gacji zwiedzili również muzeum Lwa 
Tołstoja w Jasnej Polanie.

CZECHOSŁOWACKA KSIĄŻKA 
O SKARBIE KOSZYCKIM

W Pradze ukazała się nakładem 
Muzeum Narodowego rozprawa pt. 
„Koszycki skarb". Autorką jest Ema 
nucla Nohejlova . Pratova. Rozpra-

wa przynosi opis jednego z najwięk 
szych na świecie, a drugiego co do 
wielkości na terytorium Czecbosłowa 
cji zbiorów złotych monet. .Test to 
zbiór z XV—X V II stulecia, liczący 
w sumie 2.920 sztuk złotych pienię­
dzy i 3 złote medale. Zbiór ten zo­
stał ukryty prawdopodobnie w roku 
1862 przed zdobyciem Koszyc przez 
E. Tokolego. Następnie przypadko­
wo został odkryty w roku 1935. 
Zbiór ten obejmuje piękne ekspona­
ty praw e ze wszystkich części Euro 
py. Są tu monety takich ziem jak: 
Węgry — ilość 181 sztuk, Siedmio­
gród — 257 sztuk, Holandia — 1016 
sztuk, Niemcy — 195 sztuk, Polska 
— 36 sztuk, Gdańsk — 57 sztuk, Cze 
chy — 26 sztuk, Śląsk — 22 sztuki, 
Ruś południowa — 22 sztuki, W io­
chy — 22 sztuki, Toruń — 17 sztuk, 
Hiszpania — 13 sztuk, Dania — 8 
sztuk, Szwecja —- 7 sztuk, Francja 
-— 2 sztuki i po jednej sztuce z Leg 
nicy, Styrii, Elbląga, Revalu, Anglii, 
Belgii i Grecji starożytnej.

ZGON SŁYNNEGO PISARZA 
BUŁGARSKIEGO

W Sofii zmarł wybitny pisarz buł 
garski Elin-Pelin (Dymitr Ivano). Dy 
mitr Ivano odznaczony był za zasługi 
w dziedzinie literatury złotym meda 
lem „Za naukę i sztukę".

PRZEDTERMINOWE WYKONANIE 
PLANU W WĘGIERSKICH 

ZAKŁADACH WŁÓKIENNICZYCH

W depeszy do sekretarza general­
nego Węgierskiej Partii Pracujących 
Matiasa Rakosi, robotnicy jednego z 
największych zakładów włókienni­
czych „Weiss - manfred" donieśli o 
nowym, wspaniałym sukcesie. Zakla 
dy wykonały przedterminowo 3-letni 
plan produkcji.

Mechanizacja rolnicttua. 
tu woj. białostockim

Mechanizacja ro ln ic tw a w woj. 
białostockim posunęła się w  ro­
ku bieżącym znacznie naprzód. 
Obecnie czynnych jest na B iało- 
stocczyźnie 135 ośrodków maszy 
nowych gminnych oraz 40 gro­
madzkich, tzw. pomocniczych.

Wszystkie te placówki rozpo­
rządzają 216 trakto ram i oraz 
2.882 maszynami rolniczym i, 
jak; młocarnie, żn iw iark i, ko­
siarki itd . W grudniu br. Cen­

tra la  Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ rozprowa­
dzi pomiędzy ośrodki maszyno­
we na Białostocczyźnie dalszych 
2.400 maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych, otrzymanych z M in. Rol­
nictwa.

W roku bieża.cym ośrodki ma­
szynowe woj. białostockiego w y­
konały plan o r ir  w  200 proc., 
zbiory plonów — w 120 proc., a 
omłotów w 130 Droc.

„ Jaroslawki“ —  nowa rasa krów, wyhodowana w kołchozie „Czer. 
wony Spółdzielca". (Foto SIB)

Udział pisarzy 
ir  malee o ujyziuolenie Chin

Współpraca chłopom i naukomcóm
źró d łe m  d o b ro b y tu  w  ko łch o z ie

Na naradzie lite ra tów  w Jona- 
nie w  r. 1942 Mao Tse-tung nakre­
ś lił wobec pisarzy chińskich pro­
gram twórczej pracy, oparty na 
nawiązaniu ścisłych więzów z lu ­
dem.

Programowe wystąpienie Mao 
Tse-tunga stało się dla wszystkich 
literatów  bodźcem do czynnego u- 
dzialu w ruchu wyzwoleńczym. 
Pisarze uczestniczyli w operacjach 
bojowych, uczylj się od ludu, pra­
cowali nad form ą literacką i nad 
językiem.

W  roku 1943 stworzono nowy ro 
dzaj ludowych w idow isk muzycz­
nych — „Jonge“ , które swoją świe 
żością i w iernym  przedstawieniem 
warunków życia zdobyły sobie po 
pularność wśród szerokich mas

Ze sceny rozbrzmiewały ludowe 
pieśni północne z Szensi, stare me 
łodie ,Daocyn“ , które stały się u- 
lubionym i pieśniami mas. Poja­
w iło się wiele utworów, napisa-

Pisarze chińscy nawiązywali co 
raz ściślejszy kontakt z masami 
pracującymi. B ra li oni udział w 
realizacji reform y rolnej, m obili­
zowali chłopów do zdecydowanej 
w a lk i z obszarnikami. Powstało 
wiele cennych utw orów  między 
innym i „S iwa dziewczyna“ , o nie­
doli chłopów i ich nienawiści do 
ciemiężycieli, sztuka „Rzeka Czie“ 
i wiele innych.

Pisarze i działacze sztuki prowa 
dzą rozległą działalność ku ltu ra l­
ną w szeregach arm ii ludow o.w y- 
zwoleńczej. Według danych ogól­
no chińskiego zjazdu pracowni­
ków lite ra tu ry  i sztuki, k tó ry  od­
był się w lipcu br., wojskowe gru 
py literackie i propagandowe l i ­
czyły 50.000 osób.

Przedstawicielka kołchozu „Czer­
wony Spółdzielca" z obwodu jaro­
sławskiego — Lubow Gunina wygłosi 
la na posiedzeniu prezydium Komi­
tetu do spraw kołchozów przy Radzie 
Ministrów ZSRR referat o rozwoju 
hodowli bydła w tym kołchozie,

W ciągu przeszło dwudziestu lat 
pracy nad hodowlą kołchoźnicy tam 
tejsi dochowali się doskonałego ga­
tunku krów, zwanych „jarosławka- 
mi". Ferma bydła w*kołchozie „Czer­
wony Spółdzielca" została zaliczona 
do zarodowych, które mają wyłącz­
nie hodować sztuki rozpłodowe.

Piętnaście osób z kołchozu, a 
wśród nich: Lubow Gunina, zootech­
nik — A. Gruzdiew, dojarki: A. So 
chowa, E. Szutowa i O. Gołowina, 
odznaczonych zostało orderami i me 
dalami Związku Radzieckiego.

Doświadczenia przeprowadzone na 
fermie jeszcze raz dowiodły słusz­
ności miczurincwskiej teorii w  bio­
logii o wpływie warunków życia na 
powstawanie cech gatunków.

W pierwszych latach swego istnie

w o - Badawczego Instytutu Hodow- czysto utrzymanych i ciągle prze­
lanego, Do kołchozu przybył obezna j wietrzanych oborach. Paszę itrzy- 
ny z tymi sprawami instruktor, któ j mu je ono według norm, określonych

Działacze lite ra tu ry  zapoznali j nia kołchoz „Czerwony Spółdzielca"

ry nauczył kołchoźników, w jaki 
sposób można wyhodować lepszy ga 
tunek bydła.

Od tej pory „prości" kołchoźnicy 
zaczęli współpracować z uczonymi, 
stosując miczur nowskie metody se­
lekcji, krzyżowania najlepszych 
sztuk oraz racjonalnego żywienia i 
lepszej pielęgnacji. Zaraz też zaku­
piono z sąsiedn ej wsi krowę „Zło 
tą", która dawała dziennie 35 litrów 
doskonałej jakości mleka. Niebawem 
doszły do niej inne krowy: „Flora" 
i „Florida". To małe stadko dało po 

1 czątek olbrzym ej teraz oborze zaro­
dowej sławnych na cały ZSRR „Ja- 
rosławek".

Hodowla dobrej krowy zaczyna się 
! w „Czerwonym Spółdzielcy”  natych 
miast po urodzeniu cielęcia, które 

j otrzymuje w pierwszych miesiąca en 
! życia 300 litrów pełnowartościowa- 
; go mleka i 750 litrów pożywnego poi 
I dla.
i Prawidłowe i umiejętne żywienie

przez zootechnika. Paszę tę przygo­
towuje się tam pod nadzorem specjał
nego instruktora, a przy pomocy do 
¡tasowanych do tego maszyn Do,ar 
ki i pojarki dokładnie obserwują cie 
lęta, by zauważyć, na co mają one 
specjalny apetyt — > według tego

się miał tylko takie krowy, których wa cieląt przyczyniło się do wzrostu ich 
1 kg dziennie.z teoria marksizmu-leninizmu, i . , . „  ,

nawiazali kontakt z masami ludo- ! dochodziła zaledwie do 350 kg . żywe, wag. praw.e 1 
wy mi", uświadomili sobie politykę ! » udó) roczny wynosił przeć,ętrnę po ; Tak wielkiego przyros.u na wadze u

komunistycznej p a rtii. Chin i w 1500 litrów.

„ ,c h  przez robotników. L ite ra tu ra ! ‘en sposób stworzyć mogli dzieła j . Chcąc poprawić jakość krów kol 
ludowa zacżęła się szybko rozw i- potrzebne ludow i i cieszące się u - i choźnicy poprosili o radę Liskuna— ! Bydło

j cieląt nie było w dawnej wsi rosvj 
sk ej.

nad 800 tysięcy rubli. Oczywiście, 
prócz tego były j inne dochody. Przy 
po dziale dochodu rocznego kaź Ja 
rodzina pracująca w kołchozie, otrzy 
mała po 15—20 centnarów chleba, 
100—150 cetnarów ziemniaków i  wie 
la innych produktów jak: mięso, ma 
sio, mleko oraz gotówkę przypadają 
cą z podziału.

Dzięki pomocy państwa kołchoz 
w yksz ta łc ił wartościowe kadry pra­
cowników — hodowców. Zootechnik 
kołchozu — A. Gruzdiew posiada 
wyższe wykształcenie) przewodniczą 
ca kołchozu L. Gunina i  weterynarz 
C. Szutow, ukończyli średnie szkoły 
rolnicze W szystkie  dojarki, świniar 
ki i konuchowie przeszli sześeiomie 
sięczne kursy fachowe w Jarosławiu.

Kołchoźnicy z „Czerwonego Spół­
dzielcy” zabrali się z 'wielkim zapa­
łem do wypełn enia planu na 1949 
rok. Postanowili oni mianowicie udoić 
od każdej krowy, stojącej w ich oho 
rze, przynajmniej po 4590 litrów mle 
ka oraz starać się o ulepszenie rasy 
koni, owiec i świń.

Wypełniając taki plan, plan umac 
niania socjalistycznej gospodarki w 

„Azotka", „Amazonka" i  kilka in- j swo;m kołchozie, ludzie ci dają co- 
nych ważą nawet po 650 kg i dają raz wjęCej najrozmaitszych produk- 
rccznic po 7000 litrów' mleka. j tów państwu, coraz bardziej podwyż

W ubiegłym roku dochód z fermy, W  «woje dochody i wyrabiają r *

dług
starają się je później źywM.

Nauka połączona z praktyką, 
wskazała kołchoźnikom doskimałe 
sposoby chronienia bydła od cho­
rób. Najlepszym z "ich okazało się 
liartowan e organizmu.

Zimą wypędza się bydło codzien­
nie na okólnik, a skoro tylko nasta­
nie wiosna, trzyma się je przez cały 
sezon letni na otwartym powietrzu. 
To wszystko, połączone razem, spra 
w'ło, że stado jest nadzwyczaj od­
porne na choroby. W ostatnich trzech 
latach nie zdarzył się na fermie ani 
jeden wypadek zachorowania byoła. j 
Każda ze sztuk obecnego stada w j 
„Czerwonym Spółdzielcy" waży naj \ 

mniej 545 kg.
Najlepsze z krów: „Gietra” , „A lfa "

in - !

jać. znaniem ludu, członka Wszechzw!ązkowego Nauko-1 Spółdzielca

kołchozie „Czerwony j składającej* się ze 102 wysokega życiowo, 
przebywa w ciepłych, | tunkowych sztuk bydła, wynosił po- [ Wiktor Gorbacz


